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Oczy wszystkich Polaków zwracają się dziś na 
Warszawę, gdzie toczą się obrady polityków pol- 
skich Galicyi i Królestwa. Partyę naszą repre- 
zentował pos. tow. Daszyński. 

Niestety, jeszcze na drodze piętrzą się liczne 
przeszkody. Przedewszystkiem „demokratyczny" 
rząd niemiecki dotąd nie zwolnił Józefa Pilsud- 
skiego, który przecież przy budowie republiki 
polskiej zajmie kierujące stanowisko! Brak je- 
go w Warszawie utrudnia ogromnie utworzenie 
rządu polskiego. Spodziewano się jego powrotu 
z dnia na dzień, tłumy ludności oblegały co- 
dziennie dworzec kolejowy, sprawa jednak jego 
powrotu doznała zwłoki. Jest to niezbitym do- 
wodem, że nowy „demokratyczny' rząd niemie- 
cki nie chce porzucić junkiersko-militarnych 
metod starych Niemiec. A tymczasem na froncie 
zachodnim wódż wojsk koalicyjnych Fosz wybi- 
ja coraz większe szczerby w murze niemieckim i 
uwolnił już większość belgijskiej Flandryi i pół- 
„nocnej Francyi! Jest więc nadzieja, że on rząd 
niemiecki doprowadzi do równowagi i skieruje 
go na tory prawdziwej edmokracyi. i 

Drugą ogromną przeszkodą jest okupacya 
państw zaborczych. Państwa zaborcze mimo 
zgodzenia się na żądanie Wilsona opuszczenia 
obszarów obsadzonych, dotąd rządzą się jak sza- 
ra gęś w Królestwie. Jak długo okupacya gnębi 
ludność Królestwa, iij*ma przecież mowy o wy- 
borach do sejmu (konstytuanty) w Warszawie. 
Okupacya paraliżuje też kroki rządu polskiego. 
Gen. Beseler nie zezwolił na przybycie pos. tow 
. Moraczewskiego do Warszawy. W tych warun- 

kach nie można niemal mówić o budowie pań- 
stwa polskiego. | 

To też bratnia nasza Polska Partya Socyali- 
styczna (P. P. S:) urządziła w poniedziałek dnia 
12 bm. generalny Strajk i olbrzymią demonstra- 
cyę w Warszawie, protestującą przeciw dalsze- 
-mu trwaniu okupacyi! Wielkie masy ludności 
także innych stronnictw wzięły udział w tej ma- 
nifestacyi. Prusacy poczynili ogromne przygoto- 
wania wojskowe, ściągnęli do Warszawy woj- 
ska, u wylotów ulic wytoczyli armaty i karabi- 
ny maszynowe, które wywołały uśmiech polito- 
wania u ludności. * -v na zachodnim 
froncie militaryzm pruski zdolny jest dziś tylko 
do straszenia bezbronnej ludności, która jednak 
czuje zupełną nicość i niemoc dawnej potęgi pi- 
kelhauby pruskiej. 

Rzecz charakterystyczna, że prusacy swobo- 
dnie przepuszczali pochody grup burżuazyjnych, 


® . 


czucili się zaś z bagnetami na pochody robotni- | 


ków socyalistycznych, ranili kilkadziesiąt osób 
' zdobyli... Czerwone Sztandary. To jest jedyną, 
zdobycz, jaką może się pochwalić dziś zwycięski 
dawniej militaryzm pruski. Są to ostatnie jego 
podrygi, występy na uciemiężonej jeszcze ciągle 
mimo „oswobodzenia* — ziemi polskiej! 

Prusacy (szlachta) dobrze rozumieją, że wię- 
kszym dla nich wrogiem od koalicyi jest nieza- 
leżny ruch socyalistyczny. Przecież w samym 
Berlinie porzuciło onegdaj pracę 150 tysięcy ro- 
votników w fabrykąch amunicyjnych i demon- 
strowało w olbrzymim pochodzie za pokojem. — 
Demonstracyę urządzili niezależni socyaliści. 
Rządowi socyaliści z Scheidemannem na czele 
Są przerażeni tym ruchem, który może ich strą- 
cić w przepaść. 

Również w Lublinie urządziła P, P. S. strejk 
l demonstracyę za zniesieniem okupacyi, która 
również wypadła wspaniale. Rząd okupacyjny 
zmuszony był wypuścić wszystkich więźniów. po- 
litycznych, aresztowanych przeważnie za de- 


, siadało własne ministerstwo 


monstracyę przeciw „pokojowi“ brzeskiemu, za- 
powiedział złagodzenie cenzury i rekwizycyi. 
Rząd okupacyjny w Lublinie oświadczył goto- 
wość zniesienia okupacyi austryackiej, jeżeli 0- 
trzyma pewną ilość środków żywności. Toczą 


się między nim a rządem polskim rokowania. 


Dla Krakowa i chrzanowskiego znies'eni” kor- 
donu byłoby wybawieniem z obecnej nędzy apro- 
wizacyjnej. Z Królestwa dostalibyśmy m1Ikę, 
ziemniaki i inne środki żywności, bez koniecz- 
nośc: dawania łapówek strażom pogranicznym, 
które idą w miliony. A przecież zbliża się zima. 
Kraków jest w tym tygodniu bez chleba, dotąd 
też nie otrzymał ziemniaków, chociaż zbliżają 
się mrozy. 

Trzecią trudnością w tworzeniu rządu pol- 
skiego jest rozbicie stronnictw w Królestwie, ale 
w tym kierunku nastąpiło polepszenie. Łączą się 


* w jedno stronnictwo 2 stronnictwa ludowe. Tak- 


ze w Galicyi Stapiński łączy się z ludowcami. 
Oba zaś stronnictwa ludowe (w Galicyi i Króle- 
stwie) zlewają się w wielkie stronnictwo chłop- 


' skie. TaRżei nasza partya będzie się musiała po- 


łączyć z P. P. S. Królestwa, wszystkiemu jednak 
sioją.na mawadzie jeszcze kordony okupacyjre. 

Jak wiadomo, po ustąpieniu Steczkowskiego 
prezydentem ministrów został Kucharzewski i 
miał utworzyć gabinet, gdy nadeszły obecne wy- 
padki. Musiał tedy ustąpić. Nowy gabinet chciał 
utworzyć ks. Janusz Radziwiłł, który jednak 
skompromitował się polityką lokajską wobec 
Prus. Dlatego też kandydatura jego upadła. Ga- 


| binet utworzył Świeżyński, Ministrem spraw za- 


granicznych został pos. Głąbiński. 

Z powodu przedłużania się konferencyj w 
Warszawie odroczono zwołane na 21 b. m. w 
Krakowie zebranie posłów socyalistycznych, lu- 
dowych, demokratycznych i narodowo-demokra- 
tycznych. Konserwatyści jako austryacy udziału 
w nim nie biorą. Zebranie to ma powołać tym- 
czasowe zgromadzenie narodowe dla Galicyi i 
Sląska. Socyaliści, ludowcy i demokraci zgodzili 
się, by w niem zasiadali posłowie i tyleż przed- 
stawicieli stronnictw. Warchoły narodowo-de- 
mokratyczne, chcące uchwycić rządy w swoje rę- 
ce, mimo iż są w znikomej mniejszości, propo- 
nują reprezentacye instytucyj, w których mają 
większość. Będą oni jednak musieli ustąpić wo- 
bec woli większości chłopsko-robotniczej. 

Wobec niezwykłych zadań chwili obecnej mu- 
si nastąpić mobilizacya sił socyalistycznych. Or- 
ganizacye nasze musą spotężnieć i ożywić Się, 
aby po przyjęciu w swoje grono zdemobilizowa- 
nych towarzyszy mogły odegrać ważną rolę, ja- 
ka spada na naszą partyę. Od nas zależy, jak bę- 
dzie urządzone państwo polskie. Im większą siłę 
okaże klasa pracująca, tem większy wpływ wy- 
wrze na ustawodawstwo polskie w interesie lu- 
du pracującego. Dlatego przygotujmy się z po- 
śpiechem i energią do zadań, jakie nas czekają 
przy budowie rzeczypospolitej polskiej. 


natki 


Organ socyalnej demokracyi w Austryi, „Ar- 
beiter-Zeitung* w nrze 285 przynosi pod powyż- 
szym tytułem artykuł, który tu w skróceniu za- 
mieszczamy. 

„Stara monarchia rozpada się. W węgierskim 
parlamencie zapowiedziany został koniec ugody 
z r. 1867, zupełne rozwiązanie wspólnot ‚które łą: 
czyły Austryę z Węgrami. Węgry stają się pań- 
stwem. zupełnie niezależnein, które będzie po- 


m 


spraw zewnętrz- | 


nych, własnych ambasadorów i konsulów, wła- 
sną samodzielną armię, i oddzieli się od Austryi 
murem ceł odrębnych. Nic już nie pozostanis 
Węgrom wspólnego z Austryą, prócz osoby kré- 
la! Równocześnie jednak w Austryi cesarz sam 
zapowiada przemianę państwa w związek czte- 
rech państw narodowych, na podstawie samo- 
stanowienia narodów. Ale to już ludom nie wy* 
starcza: one żądają pelnej niezależności, nie 
chcą swych praw wolnych narodów otrzymywać . 
z rąk Austryi, a oczekują ich od międzynarodo- 
wego Kongresu pokojowego. W ten sam sposób 
odzywać się też zaczynają długo uciskane i tłu- 
mione narodowości, pod panowaniem Węgier do- 
tąd zostające. Tak więc z całej budowy Austro- 
Węgier nie zostanie kamień na kamieniu i ist- 
nienie samej monarchii wogóle staje się niemo- 
żliwem. c 
Raz już w podobnem położeniu znajdowały si 

Austro-Węgry — było to w r. 1848, RAS wać 
narody walczyły o wolność. Zdawało się wtedy, 
że państwo rozpadnie się na narodowościowe 
jednostki. Ale rewolucya z 1848 roku została 
gwałtownie zduszona — krwią i żelazem zlepło- 
no zafstyw jednolite, potężne na pozór, kruche 
jednak w istocie, bo już wkrótce potem rozpadło 
się znowu na polach walki pod Koenigraetz, 
(Sadową) itd. w r. 1867. Wówczas to ludy Austro- 
Węgier wtłoczone zostały w dziwoląg dualisty - 
czny, oparty na pogwałceniu praw narodowych, 
będący przeszkodą dla wszelkiego rozwoju de- 
mokratycznego, źródłem tego całe go zamętu, 
w jakim żyły i męczyły się narody aż po dziś 


adzień. 


Rozpadnięcie się Austro-Węgier jest nietylko 
następstwem wojny — rozwój narodowościowy 
byłby te okowy dualizmu w każdym razie roz- 
sadził. Dopóty bowiem trwać mógł ten ustrój, 
przeciwny naturze, dopóki ludy były pozbawione 
kultury, samopoczucia i świadomości swej potę- 
gi i honoru. Gospodarczy i kulturalny rozwój 
poszczególnych narodów, wystąpienie na wido- 
wnię polityczną mas ludowych, musiały wresz- 
cłe rozwalić ustrój, który zapewniał mniejszości 
panowanie nad ogromną większością. Natural- 
nie wojna przyspieszyła to rozbicie — ale też i 
wojna ta nie jest ślepym przypadkiem. Jest oma 
wymikiem tej samej polityki rządzących w pań- 
stwie sfer, które za stracone przodownictwo . 
wśród narodów niemieckich, szukałv zadość u- 
czynienia na Bałkanie 


1 Musiała ta polityka pre- 
dzej. czy później uwikłać Austryę w wojnę — bo 
opierając się jedynie na niemieckiej burżuazyi 
i węgierskich magnatach, natrafiała monarchia 
zawsze na opór swych słowiańskich poddanych. 
Dziś ta niemiecka burżuazya stoi nad gruzami 
swej polityki — przed sądem historyi! 

Jedno tylko stronnictwo było w Austrvi. któ- 
re zawsze przeciwstawiało się tej przectw-demo- 
kratycznej wewnętrznej i zewnętrznej polityce 
— ło my socyaliści! Już w r. 1899 na kongresie 
w Bernie postawhiłiśmy żądanie przebudowy An- 
stryi na państwo związkowe wolnych narodów 
— wyśmiano ten projekt jako nicosiągalny! N 
stąpiła era absolutyzmu, coraz gorszych prześtą- ` 
dowań: 


a 
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| 
$ 


jeśli nawet te ludy, które się teraz oddzielają od, 


siebie, złączą się kieś znów w związek, to będzie 
an całkiem imny, niż stara Austrya. | 

Przeszłość umarła i nigdy się nie wróci. Czasy 
gwałtu ł przemocy minęły — tylko z wolności 
ludów wyrośnie nowy ład“. 


Wilson za rozbiciem 


Í 


Zmiana wojennego położenia w Bułgaryi î na | 


zachodnim froncie spowodowała głębokie zasa- 
dnicze zmiany w ustroju Austryi -i Niemiec. 
Zamiany te są w chwili obecnej znacznie dalej 


. idące w Austro-Węgrzech aniżeli w Niemczech. 


W Austryi cesanz Karol w piśmie do ludów 
Austryi wystosowamem ozmajmił, iż zamierza 
przekształcić Anstryę w Związek osobnych naro- 
dowych państw pod swojem panowaniem. 

Ma być utworzone państwo związkowe, złożo- 


ne z samoistnych tworów państwowych: niemie- 


ckiego, czeskiego, południowo-słowiańskiego, u- 
kralińskiego. (2 państwa ukraińskie!) Każda z 
tych narodowości utworzy swoje zgromadzenie 
narodowe, które wybierze rząd narodowy i wy- 
szle delegatów do parlamentu związkowego, w 
którego zakresie będą leżały sprawy wspólne. 
Oddzielne stanowisko będą zajmowały: Tryest, 
który ma być portem dla państwa oraz księstwo 
bukowińskie, które będzie w bezpośrednim ste- 
sunku do całego państwa. Podział państwa 
związkowego ma nastąpić według podziału na o- 
kręgi wyborcze. W każdym razie przy rozsądza- 
niu stosunków nanodowościowych wyłonią się 
pewne trudności. Obszar Niemców austryackich 
będzie liczył 9,610.000 mieszkańców, „obszar 
Czech 4,242.000, Moraw 1,869.000, Śląska 180.000, 
razem 6,291.000 Czechów. | 

Do obszaru południowo-słowiańskiego będzie 
zaliczonych 2,000.000 południowych Słowian. 

Państwo ruskie będzie liczyło we wschodniej 
części Galicyi 3,210.000 mieszkańców, w tem oko- 
ło 800 tysięcy żydów. 

Galicya, jako część niezawisłej Polski — nie 
wchodzi tu cczywiście w rachubę ' 

Ogłoczenie tego manifestu — o ile jak wszyst- 
ko w Austryi nie jest spóźnione — napetkało Od- 
trazu na opór ze strony Czechów i południowych 
Słowian, którzy o żadnem państwie wspólnem 


w Austryąq i słyszeć nie chcą, żądając natomiast 


' osobnych. wolnych i niezawisłych państw naro- 


m 


„majster: „niech nie myśli, a robi, 


 dzwoniono na śniadanie, Kolbowa 


dowych, tembardziej, iż koalicya to żądanie 
Czechów i Południowych Słowian stanowczo po- 
piera. 

Dla Polaków w Gałicyi mieszkających jest u- 
tworzenie wschodnio - galicyjskiego państwa, 
które ma obejmować Rusinów galicyjskich oraz 
ew. Bukowinę, — rzeczą wielkiej wagi. 

Przedewszystkiem jedno główne zastrzeżenie: 
o podziale Galicyi nie ma nikt prawa decydować 
kez zgody Polaków i zgody kongresu pokojowe- 
go. Nie kraje się bowiem żywego organizmu na- 


- 


r” se tr r2 m 7 4” Ge ,-t 
rodu, wedle widzimisię napędzonych wiedeń- 
skich ministrów. Cały bowiem pomysł owego ru- 
sko-żydowskiego „państwa' pochodzi. od -` osła- 
wionego Seidlera, byłego. prezydenta ministrów, 
który pała szczepólniejsza nienawiścią do Pola- 
ków a teraz jest naczelnikiem cesarskiej kance- 


larvi. j 


Tak więc ta tak żywotna dla Polski sprawa 


nie będzie rozwiązaną jednem pociągnięciem 
pióra — tem bardziej, że Połacy mają swój naj- 
Żżywotniejszy interes w utrzymaniu i Lwowa i 


naftowego obszaru borysławskiego. — Granica | 


Polski w Galicyi nie może być więc ża.dną miara 
czeka San, bo to byłoby niesłychaną krzywda i 
gwwłtem wyrządzonmym Polsce. | 

_ Trudno dziś, gdy wszystko tworzy się dopiero 
przewidzieć zupełnie dokładnie jak się stosunki 
ukształtują w Austryi, tem bardziej, iż odpo- 
wiedź Wiłsoma doręczona Austrji wyrażnie 
mówi, iż „nie on (prezydent Wilson) lecz narody 


rządu Aastro-Węgierskiego zadowoli dążenia i 
poglądy narodów na swoje prawa i na swoje 
przeznaczenie jako członków rodziny narodów! 
Jaśniej trudmo odpowiedzieć na politykę Au- 
stryi, Wilson uznaje państwo czeskie i poł.-sło- 
wąańskie. 

Ale i ze strony Węgier zgotowano nielada nie- 
spodzianmkę! Albowiem Węgrzy domagaja się 
zupełnej niezawisłości państwowej i tyłko unia 
personalna tj. osobd cesarza ma być jedynym la- 
cznikiem między Austryg a Węgrami! 1 
Tak więc sypie się w gruzy budowa starej Au- 
strył — na jej popiołach musi zakwitnąć nowe 
życie dła tych ludów,'które w ramach takiej czę 
innej koncepcyi żyć dalej będą! - 


DO WALKI! 


Dla kogo nasze cierpienia, 

Kto świeżych wciąż pragnie łez? 
Kto w wir bolesny zamienia 

Dni życia po życia kres? 


Gdzie władca, co twardo kroczy 
Po krociach zbołałych dusz? 
Kto spojrzy mu w dzikie oczy, 
Kto moc jego złamie, któż? 


Gdzie potwór, co krew wypija 
Z nabrzmiałych wysiłkiem żył? 
Czyja nas dławi moc, czyja? 
Mocniejsza od ludzkich sił? 


Czy to sen siraszny, czy jawa, 
Ten zimny potwór bez duszy. 
Co serca bólem napawa, 
Łamie, rozbija i kruszy? 


Ocknijcie się, towarzysze, 
Rozbudźcie śpiących dokoła! 
Niechaj wątniących i słabych 
Głos gromów do walki woła! 
śtabilis. 


same mają być sędziami co do tego, jaka akcya_ 
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Co piialy gazety wiedeńskie o żądaniach Wilson 
W siyani IMG L/ 


Wiedeńskie pisma peme są dzisiaj sżacunku 
ku osobie prezydenta Wilsona i okazują pełne 
zrozumienie jego 14 warunków pokojowych. . 

Warto jednak przypomńieć sobie jak przyjęła 
ta sama prasa warunki wilsonowskie po ich o- 
głoszeniu w styczniu 1918 roku. 

„Fremdenblatt* pisał wtedy: 

Mowa. Wilsona pełna jest takiej cyntcznej o- 
twamtości, że wszelkie komentarze są zbyteczne. 

Warunki jego są redagowane w ten sposób i 
utrzymane w takim tonie, że wyglądają na roz- 
kaz kaprala podczas ćwiczeń wydany rekrutom. 

„Neue Freue Presse" pisze: 

Prezydent Wilson chce także zająć miejsce w 
historyi wojny światowej. 

Jego czternaście warunków oznacza podziele- 
nie Europy i świata wedie amerykańskiej woli, 
Wilson szozuje, chytrze szczuje. . 

„Neues Wr. Tagblatt" pisał: 

Treścią mowy. Wilsona było jak najostrzejsze 
sformułowanie warunków koalicyjnych. Żądania 
jego oznaczają przedłużenie wojny, są bowiem 
obraźliwe dla państw centralnych i nie nadają 
się wcale do dyskusyi. Mowa Wilsona wzumoocńi- 
ła tylko stanowisko Lloyda Georgea. 

„Reichspost' pisał: 

Zasady Wilsona są drwinami. Prezydent wy- 
jamia beż ogródek plamy, które uknuli paryscy, 
londyńscy i piotrogrodzcy politycy w. CZerwcu 
roku zeszłego (1917), zmierzające do obłunienia 
państw centralnych. ~ 
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starzy Austryacy 


„polska“ szlachta... 


Delegał tow. Daszyński postawił w delegacyi 
austr. wniosek oświadczający: 1. że Galicya i 
Śląsk jako ziemie polskie mają należeć do Pol- 
ski 2. że Polacy uważają się za oebywatek pań- 
stwa polskiego. k 

Wniosek ten podpisali: delegat ludowców, na- 
rodowych demokratów i demokratów. Solidar- 
ność narodową złamali znowu konserwatyści, 
którzy wniosku tego nie chcieli podpisać, gdyż 
uważają się za obywateli austryackich i nie 
chcą z rządem austr. zrywać! Zażądali ' tedy 
zmiany w tym kierunku, że Polacy uważają się 
także za obywateli państwa polskiepo. t 

Tow. Daszyński musiał się na to zgodzić, gdyż 
do postawienia wniosku potrzeba 6 głosów, bra- 
kowało więc £ głosów komserwatystów. 

Konserwatyści więc siedzą na © stołkach 3 
przekonania na austryackim, pod naciskiem lu- 
dmości na polskim, który uważają widać za nie- 


pewny i dla nich niewygodny. Delegat koneser- 
watywny Biliński posunął się tak' daleko, że 


J. 4DLER. 


ZDARZENIE. 


„Skaramie boskie z temi babami! — gniewał 
się majster. — „Dlaczego dziś Kolbowej nie wi- 
dać? Stos roboty leży na stole i ani jednego wy- 
kończonego kawałka! Jużem jej trzykrotnie mó- 
mił, że ta partya towaru musi być dziś wysłana. 
Już godzina ósma, a Kolbowej jeszcze niema; 
jeżeli do dziewiątej nie przyjdzie, oddam robotę 
innej. Nie mam majmniejszej chęci wysłuchiwać 
codzień wymyślania „starego“. 

— „Może też Kolbowa chora“ — odezwała się 
jedn az robotmic za plecami majstra — „wczoraj 
czuła się nie najlepiej“. | 

— „To i co, że chora! Ja też chory, a przycho- 
dzę. Dziś mi juź coś znów tak w nodze świdru- 
je, że wcale łazić nie mogę... —r Zgiął się, aż mu 
się plecy przekrzywiły i tarł dłońmi kolana. — 
„A ileż to razy dziennie trza skakać po tych dya- 
hełnzch schodach! Nie! to już doprawdy okrop- 
ność!“ — Cofnął się drobmym kroczkiem do swej 
„chałupy: kazał przywołać dziewczynę, prasu- 
jacą w sąsiednim pokoju i polecił jej, aby po 
śniadaniu. siadła na miejsce Kolbowej i jaknaj- 
prędzej wykończyła zaczętą robotę. , 

— „Ależ ja myślę, że Kolbowa może nadejść 
po śniadaniu“ — powiedziała dziewczyna. 

— „To niech panna. nie myśli“, odburknąk 
co kazano. 
Zrozumiane?* | 

Rzeczywiście gdy po upływie półgodziny za- 
weszla 


. 
' 


do | czały lzy. — 


sali, w której po zatrzymaniu maszyn, nastąpiła 
cisza. i | 


„Jest Kolbowa! — krzyknął majstrowi jedyny. 


robotnik, pracujący w sali. — Tu i ówdzie robo- 
tnice podniosły się ze swych stołków. Kolbowa 
stała we drzwiach, jak gdyby nie miała odwagi 
zwobić jeszcze jednego kroku. Ubrana była czar- 
no. Jeszcze wczoraj, jak codzień zresztą, przy- 
szła do roboty w jasnej sukni. WHgotnemi oczy- 
ma patrzała w ziemię i przyciskała do ust chu- 
steczkę. Kobiety struchlały. Zadrżały im ser- 


| spytała garbata. — „Nie mogłam tam wytrzy- 


em 


` majster już kłął?" 


ca. Strach je ohbleciał. Bolesne przeczucie ogar- 


nelo zmysły. „Mąż Kolbowej „poległ“ — tak ka- 
żda myślała. Zlękły się jednak bardzo tej pro- 
stej, zwyczajnej myśli, i oto jedna z robotnic, 
mała 'garbata osóbka zbliżyła się do Kolbowej. 

— „Co ci się stało, Jadziu? Czego płaczesz? — 


spytała. — Głowa jej leżała na prawem ramie- : 


niu, a przed ustami trzymała rozkrzyżowane 
sztywne palce. Kolbowa oderwała rękę jej od 
ust, przycisnęła do swej piersi i powiedziała: 
„Mąż mój poległ". 

— „Domyślałam się tego. Naturalnie. To okro- 
pme! — „Straszne poprostu!“ — Wnet około 
piętnastu kobiet i dziewcząt otoczyło nieszczę- 
sną, drugie tyle stanęło w połówie drogi. Jedna 
wzięła Koibową za rękę i zaprawadziła do swego 
stołu. Szła, jak niewidoma. Inna kobieta usado- 
wiła ją ostrożnie na stąłku, trzecia zdjęła jej 
czarny kapelusz i przygładziła włosy. Kolbowa 
oparła. ramiona na stole i zakryla rękami twarz, 
która przez jedna noc zeszczuplała i zbladła. W 
oczach otaczających ją kobiet i dziewcząt błysz- 
„Czemu żeś w domu nie zostala?” 


mać“, odrzekła Kolbowa, potrząsając głową; „a. 
i roboła musi dziś być wykończana. Czy może 
Żadna nie odpowiedziała, 
gdyż właśnie się zbliżał. Położył rękę na ramie- 
niu Kołbowej i przezuwając jeszcze ostatni kęs, 
powiedział jej kilka pięknych słówek pociechy. 
Ta odwróciła się, uścisnęła jego rękę i podzię- 
kowała. — „Od kogo dowiedziała się pani, że po- 
legł?“ — zapytał łaskawie majster. — „Pisał mi 
o tem pułkownik. Przyniosę jutro ten list. Chcia- 
łam go dziś przynieść, ale zapomniałam. List 
nadszedł ostatnią pocztą, kiedy właśnie zamie- 
czałam usiąść i napisać do męża parę «słów. 
Wcale mi się to w głowie pomieścić nie chce, 
wcale a wcale. Nie chce tam utkwić, ale musi 
przecie. Przecie musi!“ — Uderzyła się płaską. 
dłonią w czoło, jak gdyby usiłując tę straszną. 
myśl wcisnąć do głowy. Odchyliła się i wbiła 
nieprzytomnie spojrzenie w sufit.. Miał dostać 
urłop na Wielkanoc, mieli wówczas pojechać na 
Śląsk, do jego matki. Musiała codzień opowia- 


dać małemu o ojcu, co jest na wojnie... I oto nie . 


ma on już ojca. „Idźcie na miejsca“, odezwał się 
majster do robotnic. Odsuwał jedną po drugiej 
na stronę, a czynił to tak energicznie, jak gdyby 


myślał, że zdoła w ten sposób pocieszyć nieszczę- , 


śliwą i dodać jej otuchy. Garbata użyła podstę- 
pu, ponieważ jako najbliżej stojąca musiałaby 
pierwsza się odsunąć. „Jadziu, może przynieść 


z tej przebiegłości, z tego, że oszwabiła majstra. 


ci filiżankę kawy?“ — zawolał. Inne cieszyły się 
Kolbowa podniosła głowe: „Dobrze, przynieś“ — 
„czczo mi zupełnie". Majster znów położył rękę 


~ 
Pu M 


Nr a$. 


i chwalił się, że wstawił słowo także i w ten spo- 
sób uratował austryacko-polską oryentacyę, któ- 
rą wszyscy prócz konserwy porzucili jako gnat 
bez żadnej wartości. W przemówieniu swem Bi- 
liński wyrażał się: my starzy austryacy! 

Ze względów cenzuralnych nie możemy. poddać 
należnej krytyce te postępowania konserwaty- 
stów. W ostatnim numerze skonfiskowała cen- 
zura artykuł, w którym w dosadny sposób przed- 
stawiono to nikczemne stanowisko konserwy 


galicyjskiej. Mamy jednak nadzieję, że chwile 


cenzury austryackiej w Polsce są policzome a 
= wtedy austryackie oblicza po polsku mówiących | 
szlachciców zostaną w bengalskim ogniu oświe- 
tlone. Co się odwlecze, to nie uciecze. 


gpóźięny plan przebudowy kasty 


Dnia 17 b. m. ogłosiła gazeta urzędowa mani- 
fest cesarza, w którym czytamy: | 

Austrya według woli swoich ludów ma się 
stać państwem związkowem, w któreni każdy 
szczep narddowy na własnym obszarze osiedle- 
nia utworzy własną wspólnotę państwową. Nie 
przesądza tą wcale zjednoczenia polskich obsza- 
rów Austryl z niezawisłem państwem Polskiem. 


Tryest ze swym obszarem według życzeń swo- 
jej ludności otrzymuje odrębne stanowisko. 

Ten nowy układ nie dotyka wcale całości kra- 
jów świętej koromy węgierskiej. 

Jest to więc ogólna zapowiedź przebudowy 
historycznych krajów austryackich na związek 
państw narodowych. Zupełnie nie wyszczegó!- 
nia, jakie państwa mają być. utworzone w łonie 
Austryi. Zaznacza tylko, że polskie obszary Au- 
stryi (a więc także Śląsk!) zjednoczone zostaną 
z niezawisłem państwem Polskiem. Dodaje też, 
że Tryest stanie się wolnym portem. 

Wydanie tego manifestu poprzedziły audyen- 
eye polityków wszystkich narodowości u cesarza. 
oraz konferencye z prezydentem ministów. Wia- 
domości o jego dymisyi okazały się przednycze: 
sne. 

Z. doniesień prasy wiedeńskiej dowiadujemy 
się, że mają powstać 4 państwa, a mianowicie: 
1. czeskie, 2. niemieckie, 3. południowo-słowian- 
skie i 4. ruskie. 

Państwo czeskie mają stanowić połączone 


Czechy, Morawy i Śląsk opawski. Śląsk bowiem 


cieszyński połączony będzie z Polską. 

Czesi przeciwko temu wystąpili, gdyż żądają: 
1. przyłączenia węgierskiej Słowaczyzny do 
Czech. Zaznaczamy, że w takim razie Spiż i O- 
rawa z ludnością polską musialyby być przyłą- 
czone do Polski. 2. Czesi żądają utworzenia nie- 
zależnej republiki czeskiej. 

Państwo niemieckie stworzone byłoby z nie- 
mieckich krajów Austryi; a więc: z Austryi Dol- 
nej i Góimej,Solnogrodu, północnego Tyrolu, pół- 
¿ nocnej Styryi i niemieckich części Karyntyi. 
Otóż wśród Niemców zwycięża dążenie przyłą- 
czenia niemieckich części Austryi do Niemiec. 
W ten sposób możnaby hojnie odszkodować 


na jej ramieniu i prosił aby poszła do domu i u- 
spokoiła się. Ale ona s.łyszeć o tem nie chciała. 
— „Nie“ — nzekłt — „wolę już tutaj pozostać. W 
domu każda rzecz przypomina mi męża“. — „A 
może to omyłka' — odezwała się któraś kobieta—- 
może to wcale nie mąż pami poległ?“ I kiedy 
wszystkie spojrzały na nią zdziwione, dodała: 
„No tak, dlaczegóż byłoby to niemożliwem?' — 
„Mąż mój poległ“ — odpowiedziała Kolbowa — 
„trafiło go, gdy stał na posterunku. Jest tam coś 
w liście o pocisku. Pewno rozerwało go na ka- 
wałki. Ale ja nie chcę o tam myśleć. Nie, nie 
chcę, nie powinnam!“ Wyciągnęła ręce przed sie- 
bie, schyliła głowę na bok, zadrżała i upadła na 
podłogę. Dziewczęta krzyknęły i odsunęły się, 
lecz kobiety pośpieszyły z pomocą. Położyły Iol- 
bową na stole, zavilżyły jej czoło wodą i ubole- 
wały nad jej losem. Garbata głaskała ja, jak 
dziecko. — Po kilku minutach MKolbowa o- 
tworzyła oczy. Zaczerwieniła się, zawstydziła, 
zeskoczyła ze stołu i prędko podeszła do maj- 
stra, który w zakłopotaniu tarł swój włochaty 
podbródek. „Już mi przeszło“, -— powiedziała do 
niego — „było to tylko małe osłabienie. O robotę 
może pam być spkojny, będzie na czas wykolń- 
czona*. Chociaż majster sam nalegał, aby dwie 
towarzyszki odprowadziy ją do domu, siadła 
ma swoje miejsce i zabrała się do roboty. Za: 
dzwoniono. Przerwa się skończyła i zostawiono 
ją samą z jej robota. Robota potoczyła się zaraz 
ze zwykłą szybkością, ale na każdy ścieg Kapata 
dza. 

wy, i imnniook zp przełożyła HK. R. 
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Niemcy za stratę Poznańskiego, Śląska i Gdań- 
ska. 

Państwo południowo-słowiańskie obejmowa- 
łoby Krainę, południowa  Styryę, słowieńskie 
części Karyntyi, Istryę, Dalmacyę, - Gorycyę i 
Gradyskę z wyjątkiem okołic włoskich i Trye- 
stu. 

Przeciw temu występują południowi Słowia- 
nie, żądając stworzenia wielkiego państwa polu- 
dniewo-słowiańskiego, obejmującego także 
1. węgierską Chorwacyę i Slawonię, 2. Bośnię i 
| Hercegowinę, 3. Czarnogórę i Serbię, przyczem 
dla gospodarczego rozwoju tego państwa niezbę- 
dnem jest posiadanie portu tryesteńskiego. 

Włoskie części Tyrolu, Gorycyi i Gradyski od- 
stąpiomoby królestwu włoskiemu. 

Humorystycznym wprost jest pomysł państwa 
ruskiego, obejmującego Galicyę wschodnią od 
Sanu i Bukowinę. Przedewszystkiem polska 
część Galicyi wschodniej ze Lwowem i zagłębiem 
maftowem musi przypaść Polsce. ae powin- 


A "ada 
EA OD CD EE OE RY CY YO 
Przewodniczący wskązał na ciężkie obowiązki 
riarodu niemieckiego przy rozdziałe spadku po 
starem państwie i zakończył słowami: Niech ży: 
je Austrya niemiecka! 

Zgromadzeni powtórzył! ten okrzyk. 

Uchwalono następnie aż do wypracowanna mo- 
‘wego regulaminu zastosować regulamin Izby po- 
selskizj. 

Prezydentami wybrano: Dinghofera (niemiecka 
narodowa partya), Seitza (soc. dem.) Finka 
(chrześc.-społ.). 

Pos. Seitz, objąwszy prezydyurp oświadczył, że 
do wielkiego dzieła budowy pańsbwa, powołana 
będzie przedewszystkiem konstytuanta, wybrana 
na podstawach demokratycznych. My tylko mu- 
simy działać w interesie pokoju i naród niemiec- 
ki w Austryı ustrzec od nędzy. 

Zgromadzenie przyjęło następnie 


jednomyślną rezołucyę, 
w której wyrażono stanowczość narodu niemiec- 
kiego w Austryi co do samookreślenia przyszłe- 


na być linia Bugu. Wprawdzie po lewy brzegu | 80 porządku państwowego, utworzenia samodziel- 
Bugu mieszkają także Ukraińcy, jednakowoż po | nego państwa austryacko-niemieckiego i uregulo- 


prawym brzegu mieszkają Polacy tak, że rózgra- j wanie jego stosunków do innych 


niczenią ścisłego być nie może. Takie rozgrani- 
czenie daje gwarancyę, że nie będzie ucisku na- 
rodowego. Ukraińcy w Polsce dostaną tesanie 
prawa narodowe co Polacy na Ukrainie. 

Prawdziwi patryoci ukraińscy domagają się 
przyłączenia Galicyi wschodniej i Bukowiny do 
Ukrainy. Otóż rzeczywiście należałoby. Galicyę 
wschodnią od Bugu i północną Bukowinę a na- 
wet północno-wąchodnie Węgry przyłączyć do 
państwa ukraińskiego. Południową Bukowine 
powinna otrzymać Bununia. 

Autorem pomysłu stworzenia panstwa wscho- 
dnio gadicyjskiego (ruskiego) jest żydowski po- 
seł Reizes, który na punkta wilsonowskie znalazł 
odpowiedź w punktach reizesowskich. Komizm 
tej karykatury reizesowskiej powiększa fakt, iż 
to państwo nie miałoby połączenia z Austryą i 
musiałoby korzystać z przejazdu przez Polskę 
luh Węgry. 

Jak widzimy, plan utworzenia z Austryi pań- 
siwa związkowego jest chybionym i spóźnio- 
nym. Pominięto przytem zupełnie sprawę prze- 
budowy państwa węgierskiego. Zaznaczyliśmy 


„już, że Czesi chcą zabrać węgierską Słorwaczy- 


zmę, Polacy węgierską Orawę i Spiż, Ukraińcy 
północno-wschodnie Węgry, połudmiowo-Słowia- 
nie Chorwacyę i Sławonię a nawet węgierski 
Banat, nadto do węgierskiego Siedmiogrodu ro- 
ści sobie słusznie prawo Rumunia. Oprócz Wę- 
grów bowiem mieszkają na Węgrzech Słowacy, 
Polacy, Ukraińcy, Południowi Słowianie, Rumu- 
ni a nadto Niemcy, przeważnie jednak po mia- 
stach. Także więc węgierski problem narodowo- 
ściowy musi być wedle zasad wiłsomowskich u- 
regulowany. Manifest cesarza zaś wyraźnie za- 
znacza, że nie dotyka wcale całości krajów św. 
korony węgierskiej. Jak widzieliśmy, dlatego 
zwalczają: go Czesi i południowi Słówianie. 
Dlatego też nie może on bvć przyjęty przez 
Wilsona i koalicyę, która nie może dopuścić do 
utrwalenia panowania szlachty w egięr skiej nad 
iaudami niewęgierskiemi tembardziej, że w»cho- 
dzą tu w grę interesa Serbii i Rumunii. 

Obrony powyższego planu przebudowy Au- 
stryi podjął się na. posiedzeniu Izby posłów w d. 
ne bm. prezydent ministrów bar. Hussarek, ale 
spotkał się z odprawą. Problem austro-węgier- 
ski czeka załatwienia przez międzynarodowa 
konferencyę pokojową. 


niemcy dlstrfaCcy ogłoś sanoio 
państwo austryacko-niemieckie. 


W sali Sejmu dolno-austryackiego w Wiedniu obra- 
dowało 21 bm. niemieckie zgromadzenie narodowe. 

Przed budynkiem zgromadziły się wielkie tiumy. 
Sala obrad i galerye były wypeźnione. 

Zebranie zagaił pos. Waldner, który z pole- 
cenia wszystkich stronnictw niemieckich zaprosił 
na obrady wszystkich niemieckich posłów do ZJ 
państwa, ażeby jako jego reprezentacya wybrana 
uroczyście ogłosiła prawo samostanowienia o sobie, 
o własnej niezawisłej państwowości i powzięła 
zasadnicze uchwały dla państwa niemiecko-austrya- 


ckiego. Historya uczyniła nas — mówił pos. Wald- i 


ner — założycielami starego państwa austryackiego. 

Przez setki lat wiernie i z poświęeniem służyliśmy 

temu państwu, na polu kulturalnemc i gospodarczem. 

Obecnie żegnamy się z tem pań- 
stwem, 


aby zbudować nową wspólnotę , służącą tylko 
naszamu narodowi. 


" 
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n arodowoć ci 
przez swobodne: umowy. 

Niemiecko-austryackie państwo domaga sie 
władzy nad całym obszarem osiedlenia Niemców, 
zwłaszcza także w krajach sudeckich. Wszelkiej 
aneksyi obszarów zamieszkałych przez niemiec- 
kich włościam, robotników 1 obywateli przez inną 
narodowość przeciwdziałać się będzie jak najsta- 
nowczej. Dostęp do morza Adryatyckiego musi 
być zapewniony. Aż do wyboru konsty: tuanty na- 
ród niemiecki w Austryi reprezentowany będzie 
przez ogól niemieckich posłów do Rady państwa, 
— jako prowizoryczne zgromadzenie narodowe 
niemieckiej Austryi. To zgromadzenie domaga 
się, by aż do zebrania się konstytuanty narodo- 
wej, miało prawo reprezentowania narodu nie- 
mieckiego w Austryi przy rokowaniach pokojo» 
wych, — prowadzenią rokowań z innymi naro- 
dowościami w Sprawie oddania administracyi 
nowym państwom narodowym i w Sprawie no- 
wego ukształtowania stosunków między naroda- 
mi. 

Dla załatwienia tych zadań zgromadzenie u- 
chwala 

wybór komisyj wykonawczej z 20 członków, 
połecając jej wypracowanie wniosków co do kón- 
stytucyi państwa memiecko-austryackiego, repre- 
zenbowanie wobec rządu wspólnego i rządu au- 
stryackiego, jakoteż wobec- innych marodów, — 
narodu niemieckiego aż do chwili utworzenią nic- 
miecko-austryackiego rządu. Dalej uchwalono 
wybór komisyi, dla wypracowania ordvnacyj wy- 
borczej konsty tuanty. 

Po przyjęciu tej rezolucyi. przewodniczący Seitz 
enuncyuje utworzenje 


prowizorycznego zebrania narodowego 
Niemieckiej Austryi. 

Nastepnie wybrano komitet wykonawczy z 20 
posłów oraz kom:isye żywnościową z 20 człon: 
ków, 

Wkońcu przyjęte wniosek, polccający. wydziaz 
łowi wykonawczemu, aby przeprowadził dyskus 
syę ğad»-polożeniem stworzonem przez odpowiedź 
Wilsona i aby przedłożył wnioski zgromadzedią 
uarodowemu. 


Austryaccy Niemcy -utworzyli rzą ih Swego ROWEQO 
państwa. 


Wybrany przez niemieckie zgromadzenie 
narodowe Komitet wykonawczy postanowił ze 
swego łona wydziejić trzy grupy dla najważniej: 
szych prac, mianow cie: 1. Wojna i sprawy za» 
graniczne z prezydentem Seitzem na czele. 2. 
Administracya wewnętrzna i komnstytucya, na 
zk R grupy stoi prezydent Dinghoffer. 3. 
arstw i aprowizacya, z prezydentem 

f AA y czele. 
z bostanowiono oœ ukonstytuowaniu sę 
nieckiego. zgromadzenia narodowego zawiado: 
nić A austryacki, rząd austrozwęgierski, ludy 

Austryit i zagranicę. 


Brod abdyhacya ces. Wilhelma 


Do spedziewanego zawarcia zawieszenia bro- 
ni dotąd nie przyszło, gdyż na notę Niemiec wy- 
stąpił Wilson z nowemi żądanianii. 

Najważniejszą trudnością jest nieufność ko- 
alicyi do rządu niemieckiego a przedewszyst-' 


| kiem do cesarza Wilhelma, uważancgo za uoso- 


Lienie militaryzmu pruskiego i winnego wybu- 
chu .wcjny światowej. Dlatego też między wier- 
szami żąda Wilson ustąpienia cesarza Wilhelma. 
Ustąpił car bułgarski Ferdynand, aby . swemu 
narodowi nie robić trudności, ustąpienia cesa- 
rza Wilhelma żadają coraz liczniejsze koła nic- 


£ 


„PRAWO LUDU 


e 


mieckie. Abdykacya jednak na rzecz następcy | ki ubezpieczoną pracą, walką i ofiara milionów 
poiskiego ludu! 

Odezwa ta ma jeszcze być przedmiotem osta- 
tecznego zatwierdzenia. Podajemy ją jednak ja- 
ko wyraz tych żapatrywań, które objaśiły się w 
Romisyi Zgromadzenia poselskiego. 
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trohu nie zadowoliłaby kcaliczi. Wszystkie tru- 
dności usunęłoby z drogi ogłoszenie w Niem- 
czech republiki, z którą republikańska Ameryka 
i Francya zaraż siadłaby do rokowań. 

Wilson w swej nocie żąda. 1. zaprzestania za- 
ostrzonej walki łodziami, 2. zaprzestania nisz- 
czenia przez cofające się wojska niemieckie ob- 
szarów Francyi i Belgii. 

"W odpowiedzi rząd niemiecki zgodził się na ie 
2 żądania Wilsona, a co do zawieszenia broni 
poddaje się zarządzeniom gen. Fosza. 
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CZEGO CHCEMY ? 


Zbudzeni burzą, co po świecie leci — 

vtośmy wreszcie wyszli na ulice, 

Z pieśnią na ustach, my ulicy dzieci 

Opuściliśmy niewoli piwnice. 

Wyszliśmy wszyscy, czy stary, czy mały, 

W słońcu skąpawszy znów wybładłe lice, 

By wreszcie ujrzał niezbicie świat cały: 

Ja Polska w wolnej chce żyć Republice! | 
Wraz z nami duchy wybranych w narodzie, 
Co za milionów wolność — życie dali, 
Z Sybiru mogił tu sżli w korowodzie, 
I z cytadeli brobowisk powstali, 
Duchy, co wszelkie okowy zrywały, | 
Wraz nami wyszły w tym dniu na ulice, 
Gdyśmy wołali, by słyszał świat cały, 
Że Polska .w wolnej chce żyć Republice! 

| Andrzej €hmurny. 


Do narodu polskiego! 


Na następującą odezwę zgodziła się Komisya 
redakcyjna zgromadzenia poselskiego (polscy de- 
mokraci, ludowcy, socyaliści, n. demokraci, po- 
stępowcy, ślązacy, stapińnszczycy i katolicko-na- 
rodowi). 

Polacy! 

Zgromadzenie Narodowe Polskie Galicyi i Ślą- 
ska zatwierdza w całości deklaracyę posłów pol- 
skich w parlamencie wiedeńskim zdnia 2 pa- 
 ździernika 1918 roku i ogłasza, że wobec wypad- 
ków dziejowych dni ubiegłych, Wolna, Niepodle- 
gła i Zjednoczona Polska, uznana przez całą 


ludzkość cywilizowamą, rozpoczyna swój pan- 
stwowy byt samoistny. ś 
Padły wszystkie zapory, dzielące nas od 


wspólnego ciała wolnej, niepodległej i zjedno- 
czonej Ojczyzny. Uważamy się za obywateli pań- 
stwa polskiego, któremu jedynie winniśmy wier- 
"ność i posłuch, mienie, krew i służbę naszą. 
"Sejm konstytucyjny polski, zwołany jak naj- 
rychlej, składać się powimien z przedstawicieli 
wszystkich Ziem polskich. 5 

Przeto my ręxezentanci .Galicyi i Śląska żą- 
damy dla naszej Ziemi pełnoprawnego udziału 
w Sejmie i rzadzie państwa polskiego. 

Ojczyzna zmartwychwstająca będzie matką 
szerokich warstw ludowych, nie będzie w Polsce 
ciemięzców ani ciemiężonych, znikną przywile- 
je urodzenia, klasy, czy posiadania. 

Celem zaDezpieczenia praw Śbywatelskich lu- 
du ma być utworzoną Republika ludowa, oparta 
na wolności osoby, zgromadzeń, stowarzyszen, 
druku i nauczania. 

Ziemia ma należeć pod kontrolą narodu, do 
tych, co na niej pracują; w tym celu ma być 
wydana ustawa, wywłaszczająca za odpiatą do- 
bra martwej reki i wielkiej własności, przyczem 
większe obszary leśne mają pozostać własnością 
narodu. 

Mają być unarodowione kopalnie, saliny i sro- 
dki komunikacyjne, oraz takje gałęzie produk- 
cyi, kredytu i handlu, które mają dla narodu do- 
niosłe znaczenie. \ 

Powszechna. świecka, bezpłatna nauka publi- 
czna, ma być udziałem młodego pokolenia. 

Wszechstronna opieka społeczna i zabezpiecze- 
nie 8-godzinnego dnia pracy w przemyśle i gór- 
nictwie beda chroniły zdrowie i siłę klasy pracu- 
jacej. 

Z narodami, które na mocy prawa samookre- 
ślenia powstają do niezawisłego bytu państwo- 
w'ego, w szczególności z narodem czeskim i połu- 
' dniowo-słowiańnskim, niemniej z Litwą i Rusią, 
pragniemy pozostawać w ścisłych przyjaciel- 
skich stosunkach. p 

Dażac do naszej wolności, dalecy cd zamiaru 
panowania nad innymi narodami, popieramy 
dażenia każdego narodu, zmierzające do osią- 
pnięcia jego pełnej niezawisłości. 

Polacy! Wzywamny Was, abyście w imię tych 
zasad przewodnich byli gotowi do pracy i do o- 
fiar, choćby najcięższych, aby Niepodłegia i Zje- 
dnoczona Polska stanęła silnie i została na wie- 
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l prtę dla zdemobilizowanych mas 
onti, 


W przemyśle wojennym rozpoczęła się już de- 
mobilizacya robotników. Z kazdym dniem bé- 
dzie wzrastała masa robotńicza, pozbawiona za- 
rohku i chleba. Z fabkyk wójennego przemysłu 
w Pilźnie, Wiener Neustadt i Witkowie wróci 
do Galicyi fala robotnicza, dla której trzeba zna- 
leść zatrudnienie i to jak najszybciej. Dla Hur- 
żuazyt, która frazesami chce odpędzić zmota 
bolszewizmu, otwiera się wdzięczne pole do 
działania. A trzeba tu działać z niezwykłym po- 
spiechem bez szablonu i zwłoki molócha biuro- 
kratyzmu. 


W Niemczech już nad tą sprawą potmyślano. 
D. 10 bin. odbyła ste w Berlinie konferencyś, któ- 
ra wybrala komisycę złożóna z przedstawicie!: 
rządu, przemysłu, handlu, rolnictwa oraz robo- 
tuików. Komisyą ta wspólnie ź państwowym u- 
rzędem gospodarczym ima kierówąć całą aktcya 
demobilizacyi robotników kwalifikowanych. Na- 
leży też u nas przystąpić także do takiej akcyi. 
Przedewszystkiem. należałoby zaraz spotęgować 
akcyę odbudowy Galicyi, która będzie wreszcie 
mogła rozporządzać wprost nadmiarem robotni- 
ków. Obecny czas jest jednak krytyczny. Au- 
strya, tmacąc Galicyę, wstrzyma wszystkie kre- 
dyty. Zadaniem więc rządu polskiego a wzglę- 
d inena razie banków polskich byłaby szybka 
pomoc finansowa na tę akcvę. Również należa- 
toby podjąć ze zwiększoną energia akcyę odbu- 
dowy przemysłu krajowego, gdy po odłączeniu 
się od Austryi zostaniemy pozbawieni szeregu 
artykułów codziennego użytku (n. p. Papieru na 
gazety itd.) 

W przejściowym czasie krytycznym obowiązek. 
dostarczenia środków pieniężnych spada na na- 
sze instytucye finansowe, które powinny wysta- 
pić z inicyatywą obywatelską, zanim rząd pou- 
ski będzie mógł podjąć sam tę akryę. 

Poruszamy ię sprawę zawczasu, aby ogó'na 
demobNizacya nas nie. zaskoczyła. Po demobitli- 
zacyi przemysł wojennego, przyj..zie demobnii- 
zacya żolnierzy, powrót ječ:ów -riewoli wosvj: 
skiej, serbskiej i włeskięj. Trebe zawczasu Ni 
czynić kroki, by tym masom zapewnić zarobek i 
chleb, gdyż przecie od tego zależy spokój 
kraju. 
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Sprawa rolna w Besarabii. 


Po klęsce militarnej Rumunii państwo to u 
traciło na mocy pokoju bukaresztedskiego zua- 
czne obszary na rzecz Ausiro-Węzier. Dogrudza 
tumuuska przeszła pod wspólne pasowanie 
(kondorninium) mocarstw centralnych Wreszcie 
przez dodatkowe traktaty gaspodarcze minini: 
uzależniono całkowicie od Niemiec psd 
dem ekonomiczny nt. 

Glębosic niezadowolenie iuduości £ iokiego 
wyniku wojny i wrzenie, będące odpte: un prole- 
taryackiej RoewolucYi rosyjskiej, rzad rumum- 
ski zamierzał uśmierzyć pałowiczną reformą rol- 
ną, kwestya bowiem agrarna jest główna raną 
spoleczną w tym kraju wielkich obszaeników i 
bezrolnveh chłopów. 

Podstawą tej reformy ma być odstąpianie pe- 
wncego oznaczonego, procentu obszaru większej 
własności dla przymusowej dzierżawy(!) przez 
spólki chłopskie. $ > 

Ale tu rząd rumuński natknął się na niepyze- 
widzianą trudność. 

Oto w Besarabii, którą. na mocy traktatu bu- 
karesztełiskiego przyłączona do Rumuni, a któ 
ra daleko bardziej znajduje się pod wpdywem 
Rewołucyi rosyjskiej, Rada krajowa (cos w ro- 
dzaju polskiej Rady Stanu) proponuje reforme 
agrarna nierównie radykalniejszą. 

Amianowicie ustaliła ona następujace zasiuty 
reformy rolnej dla Besarabii: 

1. Cała uprawna ziemia, znajdująca się w pry- 
watmem posiadaniu, zostaja wywłaszczona i 
przekazana państwowemn fnnduszowi ziemsiic- 
mu, który ją rozdzieli między pracującą ladnotć 
Besarabii. 

2 Winuice i sady 


wzgłe- 


owocowe, istniejące przed 
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rokiem 1918, bez względu na ich obszar, nie zo- 
stają wywłaszczone, ale pozostają przy dctych- 
czasowych właścicielach. 

9. Przy oddawaniu parcci ziemi pomiędzy lu- 
dność pracującą przysługuje dawnym właścicie- 
lom prawo zatrzymaniu takiej części ziemi, któ- 
taby nie przekraczała normy ustanowionej. Ta 
część ziemi będzie odgraniczona albo obok dwo- 
ru dawnegó właścicieła, albo na jakiemś innem 
miejscu. Odgraniczenie atoli nie może w żaden 
sposób dokonać się w ten sposób, aby parcele, 
przeznaczone dla ludności pwacującej, były po- 
zbawione wartości. | 

4. Przy wywłaszczeniu ziemi może być także 
wywłaszczony martwy inwentarz i oddany alba 
pracującej ludności, albo władzy miejscowego 
samorządu. 

Ten „bolszewicki“ projekt stanowi poważna 
niebezpieczeństwo dla burzuazyjnego rzadu ru- 
munskiego i tamtejszych bojarów (obszarników), 
Chłop bowiem rumuński „zarazi się" niewątpli- 
wie projektem besarabskim i nie zadowoli się 
pozornemi ustępstwami „bojarów“. Z drugiej 
strony, różnica poglądów na rozwiązanie spra- 
wy rolnej powoduje ostry zatarg miedzy Rumu- 
nią a przyłączoną do niej Besarabią. 

Jak wiadomo, jednym z głównych warunków 
połączenia się Besarabii z Rumunią bylo uzna- 
nie niezależności besarabsklej Rady krajowej w 
sprawte przeprowadzenia reformy rolnej. Nicza- 
leżność tę uznał rzad rumuński. Warunek ten, 
ogłoszóny dnia 8 kwietnia, brzmiał: „Obecna Rae 
da krajowa pozostanie nadal, aby przeprowa- 
dzić reformę rolną w duchu potrzeb i żądań lu~ 
du. Odnośne uchwały Rady krajowej bedą uzna- 
ne przez rząd rumuński". 

I teraz obaj ministrowie besarabscy w łonie 
gabinetu rumuńskiego, a mianowicie Chiuhu- 
reanu i Inculetz, bronią projektu bescrabskiego 
i stoją na stafiowisku, że rozwiązanie sprawy 
romej należy wyłącznie do besarabskiej Rady, 
kraiowej. í 

Na posiedzeniu Izby rumuńskiej w Jassaałe, 
dnia 26 września, przyszło do otwartego zatargu 
pomiędzy prezydentem ministrów, Marghłoma- 
nem a jego besarabskimi. kolćgami. Bezpośre- 
dnim powodem zatargu był memoryał w 's pra- 
wie rolnej wniesiony przez wicłkich właścicieli 
w Besarabii do rządu, i liczne konferencye tych 
właścicieli z rumunskimi parlamenitarzystami w 
poszukisvaariu obrony przeciw „bolszewizmowi'* 
besarabskiemu. Przeciw temu wystąpił minister 
Chiuhureanu, odmawiając parlamentowi ru- 
muńskiemu prawa zajmowania się ta sprawą, 
jako nienależącą do jego kompetencYi. 

Jest to nowy, jaskrawy przykład, jak sprawa 
spoleczna odgrywa dziś decydującą rolę i domi- 
nuje całkowicie nad kwestyami politycznemi. 


WOJNA. 


FRONT FRANCUSKI. 


Walki na froncie francuskim od morza aż po 
granice Szwajcaryi trwają w dalszym ciągu bez 
przerwy. Dzień po dmiu przynoszą komunikaty 
toczących boje państw wyczerpujące wiadomo- 
ści, wedle których Niemcy ustawicznie cofają, 
się, phani potężnym atakiem przez wojska ko- 
alicyi. Ostatni tydzień był dla Niemców -szceze- 
gółniej nicpommyślny, zostali bowiem wyrzuceni 
4 szeregu dużych północnofrancuskich przemy- 
słowych miast jak Lil, Rube, Turkoç, oraz O- 
stenda nad morzem. Cała prawie Flandrya zo- 
stada oswobodzona od Niemców! 

Oznacza tó stratę około 20.000 km kwade. tere- 
nu oraz addamie w ręce francuskie zajmowane- 
go od początku wojny przemysłowego, Dogzatega 
w kopalnie kraju. Na poludniu swego frontu co- 
fnęli się Niemcy również zostawiając w rękach 
nieprzyjaciół kilkadziesiąt tysięcy jeńców i setki 
armat. 

To położenie wojenne, ta zupełna zmiana. fo- 
sów i szczęścia wojennego pociągnęła za sobą 
konieczność przyjęcia waruwków pokojowych ze 
streny koalicvi j daleko sięgających zmian w 
ustroju Niemiec, o czem pisaliśmy. . 

FRONT BAŁKAŃSKI. 

Z Albanii i Serbii wyrzucezją napiciojąco ar- 
mie francusłtc-serhskie coraz dalej wajska uie- 
mieckie i austrwackie. Opróznili już Avnsuyacy 
stolicę Albanii Durazzo, eofuęqli się ze Skutari, 
w Serbii stracili stare iniasto Nisz, a araie nic- 
niztjaciejskie wkroczyły inż w daolino rzeki Mo- 
rawy. Niedługo więc zagraja zuów armaty pod 
stelicą Serbii Beigradem, aby cdebrać Austrci 
"BS a KFZJĘ, W Rr y NOZDECZE yu, WASI 
szliwa wojna! 

W Bulgaryi objeli rzady biancnzi, którzy za- 
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PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM 
GOSPODARKI GMINNEJ. 


WYCHODZI W TRZECIĄ NIEDZIELĘ KAŻDEGO MIESIĄCA POD REDAKCYĄ D% ADAMA MULLERA 


ROK I. 


Nobiecziość dopuszczenia TodolNIKÓW 


(l ht gminy. 
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Nie 
chodzi tu wcale o anarchię bolszewicką w Rosyi, 
ale o własny interes partyjny szlachty, która 
chce zastraszyć burżuazyę, by ta stanęła w obro- 
nie ziemi obszarniczej. Słusznie pisze „Piast w 
artykule „Sprawa reformy agrarnej“: Magna- 
terya ogląda się na Wiedeń i stamtąd spodzie- 
wa się ratuhku przed... bolszewizmem, bo tą na- 
zwą ochrzczono u nas w sterach arystokratycz- 
nych każdy prąd, zmierzający do uregulowania 
własności ziemskiej. A dalej: Wiaściciele dóbr 
wielkich i duchowieństwo powinno zawczasu 
pogodzić się-z losem i sprawę reformy agrarnej 
uregulować przedtem, zanim agitacya Leszczyn- 
skiego (polskiego Dbolszewika, który poxlobno 
wrócił do Warszawy) wyda swoje owoce. 


Dzisiaj straszakiem bolszewizmu nie można 
uratować dóbr obszarniczych i zapobiec daleko 
idącym reformom społecznym na, korzyść klasy 
pracującej tak, jak pochodu socyaliznu w Pol- 
sce nie powstrzymały brednie kierykalne, stra- 
szące ludność, że w razie wyboru socyalistycz- 
nych posłów, każdy będzie musiał. mieć 2 żony, 
odbierze się grunta chłopom, kościoły zamieni 
na sałe zgromadzeń itd. Dziś takich bzdur nie 
można powtarzać, więc wymyślono nowy stra- 
szak: bolszewizm. Ale i to na nic się nie zda. 


Głód jest złym doradcą. Tysiącom powracają: 
cym z pola walki, z niewoli rosyjskiej i niemie- 
ckiej trzeba dać warsztat pracy, zarobek, chleb: 
chłopom ziemię, robotnikowi pracę przy budo- 
wie kolei, kanałów, domów, w fabrykach i war- 
sztatach, przyczem musi się mu zagwarantować 
daleko idącą opiekę społeczną i 8 godzinny czas 
pracy. | 

Chłop i robotnik musi otrzymać pełnię praw o- 
hywatelskch, dość już kurateli szlachecko-zabor- 
czej. j 

Podwaliną ustroju państwowego jest gnuna. 
Wobec tworzenia się dopiero organizacyi pan- 
stwa polskiego gmina musi odegrać najważniej- 
szą rolę. W tej dziejowej chwili „nie może bra- 
knąć w Radzie gminnej robołmków. Ausirya 
niezdolna do żadnych reform upada, zanim po- 
myślała o jakejkolwiek reformie sminnego pra- 
wa, wyborczego. Zanim konstytuanta w Warsza- 
wie wprowadzi powszechne, bezpośrednie, taj- 
ne, równo i proporcyonalme prawo wyborcze do 
Rad gminnych, musi już obecnie klasa pracuja- 
ca wejść do Rad miejskich. W większych mia- 
stach właśne w czasie wojny weszli do Rad 
mitejakich przedstawicieli robotników. Niedaw- 
no odbyte wybory w Lublinie przyniosły nam 8 
mandatów, w Krakowie w najblizszym czasie 
wejdzie do Rady. miejskiej 1% a może więcej 
przedstawicieli robotników na podstawie zwy- 
kłej uchwały Rady miejskiej. 

Także na prowincyi muszą nasi towarzysze 
zaraz rozpocząć energiczne starania o dopusz- 
czenie robotników do Rad gmmnych. 

Przytem zwrócić musimy im. uwagę na nie- 
szczere postępowanie burzuazyi prowincyona|- 
nej. Mianowicie w szeregu miast tworzą się ja- 
kieś komitety narodowe, które przerażona ku- 
ryerkowymi artykułami o bolszewiźmie, burżu- 
azya chce użyć jako organizacyi przeciw grozie 
bolszewickiej. W obronie interesów własnych za- 


praszają do tych komitetów socyalistów, aby 
stanowili gwardyę burżuazyjną pod płaszczy- 


kiem ogólno-polskim. 
Otóż ostrzegamy naszych towarzyszy ha pro- 


wincyi przed tymi komitetami. Muszą oni o- 
świadczyć przerażone) burżuazyi, Ze 
de żadnych komitetów burżuazyjnych nalezeć 


Kraków, dnia 27 października 1918 r. 


nic mogą, natomiast żądają donuszczenia robo- 
tników do Rad gminnych! 
Samozwańcze te komitety zakładane przewa- 
znie przez narodowych demokratów mają na ce- 
lu uchwycenie przez nich rządów w swoje ręce. 
Robotnicy w tych komitetach będą. nic nie zna- 
czącymi kopciuszkami. Komitety te zresztą na- 


„ wet dla bezpieczeństwa burzuazyi sa bez znacze- 


nia, gdyż są bezsilne w najważniejszych spra- 
wach jak np. wyżywienie ludności. Spokój zaś w 
miastach zależeć będzie od zapewnienia ludno- 


| śel żywności. A to może dokonać lepiej czy gorzej 


: tylko Rada gminna, która już obecnie 
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ma pe- 
wien aparat aprowizacyjny i fundusze, a wzęlę- 
dnie będzie mogła zaciągnąć pożyczkę w prowin- 
cyonalnych kasach oszczędności. Gminy będą 
mogł ydać pracę przynajmniej części zdemobili- 
zowanych przy robotach kanałowych, ulicznych, 
przedsiębiorstwach gminnych, zakładach apro- 
wizacyjnych i budowie tanich domów, do której 
nasze miasta będą musiały przystąpić. Zapew- 
nienie pnacy i chleba masom zdemobilizowanych 
jest gwarancyą spokoju w kraju. Diatego też 
burżuazya, chcąca zapewnić sobie bezpieczeń- 
stwo i spokój, musi we własnym interesie dopu- 
ścić rebctników de Rad gmiunych. W przeciw- 
nym razie niech sobie sama hurżuazya myśli o 
swojem bezpieczeństwie, gdyż sze Komitety 
partyjne kasztanów 7a nie z ognia nie będą wy- 
ciągać. : | 

Powtarzamy więc, że nie frazes patrvyotvczny 
komitetów burżzuazyjnych, za którym kryje się 
interes partyjny narodowych demokratów, lecz 
sprężysta akcya 'aprowizacyjna gmin przy 
współudziale robotników maże zapewnić ład i 
spokój w naszym kraju. 

Towarzysze nasi na prowincyi powinni skupić 
swe szeregi i nie dać się sprowadzić na manow- 
ce krzykaczom burzuazyi, którzy szalują fraze- 
sami patryotycznymi, ale praw ludowi polskie- 
mu nie chcą dać. 

Żądajcie wszędzie iopuszczenia robotników do 
Rad gminnych a 
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Spóźniony budżet m. Krakowa 
na r. 1318/19. 


Na uroczysten posiedzeniu Rady m., na któ- 
rem delegat rządu odebrał od świeżo zatwierdzo- 
nego przez cesarza prezydenta przysięgę, oświad- 
czył prez. Federowicz, że jest zatem, by budżet 
był ną czas uchwalony. Tymezasem w praktyce 
budżet do dziś dnia nie jest uchwalony, mimo, 
iż upływa już £-ty miesiąc okresu budżetowego. 
Kraków, który powinien być wzorem dła młode- 
go samorządu miejskiego w Królestwie pol- 
skiem, niestety jest przykładem anarchii, któ- 
rej gminy powinny zapobiec za wszelką cenę. 
Od kilkc lat magistrat krakowski gospodaruje 
samowolnie i bez kontroli, jak esławiony § 14 
w Austryi. budżetu przez kilka lat całkiem nie 
przedkładano i nie uchwałano, obecnie zaś 
przedkłada się go prawi: w poiowie roku bu- 
dżetowego. O puzedkładamiu zaś zamknięć ra- 
chunkowych nikt nie słyszał. Toż to prawdziwa 
karykatura samorządu gminnego, którego prze- 
cicż najważniejszem prawem jest prawo budże- 
tawe. 

Dopiero d. 16 bm. a więc po upływie 3 i pół 
miesięcy od rozpoczęcia się nowego okresu bu- 
dżetowego, ocdbyło się pierwsze posiedzenie i to 
nie Rady miejskiej, lecz komisvi budżetowej! 
Prezydent miasta przedstawił wprost rozpaczii- 
wy stan gospodarki finansowej miasta, gdyż 
niedobór dochodzi blisko do 10 milionów koron: 

Na nic nie zda. Się osładzanie tego smutnago 
faktu wymówką, że niedobór wywołany jest głó- 
wnie wypadkami wojennymi. Jest tą wprost ka- 
tastzośa gospodarki gminnej. Przyczyny jej le- 
ża slębiej i sięgają czasów pokojowych, kiedy 
to większość Rady miejskiej nie zdobyła się na 
wprowadzenie podatku od wzrostu wartości, 
któryby to podatek przy ujenizm wzroście war- 
tości zapewnił miastu równowagę Budżzetcwę,. 
Paskarze robią milicnówe majątki a  nróasto 
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anarchii. Wydatki wzrosły od r. 1913 z powodu 


wojny o 15.890.000 K a dochody o 6 milionów ko- 
ron. Oczywiście większość dochodów stanowią 
pcdatki spożywcze, opłacane przez ludność robo- 
tniczą, której klika magistracka nie dopuściła 
do gospodarowania własnym groszem. Reforma 
wyborcza ciągnie się w nieskończoność. Radni 
scyalistyczni wejdą do Rady chyba dopiero w 
chwili zupełnego bankructwa finansowego i ka- 
tastrofy aprowizacyjnej. Wszelka odpowiedzial- 
ność za to muszą wziąć na siebie dotychczasowi 
włodarze miasta. | 

Pozycye budżetu obszernie omówimy po wyj- 
ściu budżetu z druku. 
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(1 Tachowa kontrole gospodarii. ominnaj 


Przed wojną wójtowie stali pod podwójną 
kontrolą. Przedewszystkiem  lustratoerowie po- 
wiatowi od czasu do czasu badali dokładnie go~: 
spodarkę finansową gminy. Skutek był ten, że 
corocznie suspendowano w Galicyi kilkudzie- 
stęciu wójtów a część ich oddawano nawet są- 
dom. Dalej wójt liczył się z tem, że po upływie 
kaxiencyi odbędą się nowe wybory, przy któ- 
rych mogą wybrać niezadowoleni z niego obywa- 
tele kogo innego. To także trzymało w ryzach 
wójtów. i 

Tymczasem dziś wójt jest samowolnym pa- 
nem, przez nikogo niekontrolowanym. Lustrator 
go nie kontroluje, gdyż z powodu-wojny wydzia- 
ły powiatowe nie dają żadnego znaku życia. No- 
wych wyborów się nie boi, gdyż nie wiadomo, 
jakiem prawem starostowie wyborów gminnych 
nie przeprowadzają. Dzięki temu nie tyłko po- 
zbawiają zupelnie bezprawnie ludności praw o- 
bywatelskich, ale także narażają ja na szkodę 
materyałną, gdyż gwarantują wójtom zupełny 


brak kontroli przy rozporządzaniu funduszami 


rmimnymi. , 

A fundusze te niejeductrotnie w czasie wojny 
wzrosły. Mianowicie wojskowość zakupywała 
nieraz od gmin kam'eń, drzewo, faszynę i inne 
rzeczy, przyczem wypiaty uskuteczniała do rąk 


„wójtów. Otóż zdarzało się, że wójt dość znaczne 


kwoty chował do wtażrej kieszeni, nie obawia- 
jąc się żadnej kontroli. Wieśnie kraj. sąd karny 
w Krakowie zajmuje się zcspodarką wójta w 
Tyńcu, który doniar» po o:rzymaniu aktu o- 
skarzenia zlożył p'ealfuiże, cirzymane dawno od 
wojskowości za gminy bLarnień, do kasy gmin- 
nej. A wypadków zatrzymania pieniędzy gmin- 
nych przez wójtów jest masa. : 

Galicya i Śląsk odłącza się od Ausiryi i złewa 
się z Królestwem Polskiem. Dzięki powyższej 
gospodarce austryackiej gminy galicyjskie 
wzyjdą do Polski bez halerza majątku a często 
zupełnie zrujnowane dzięki kradzieży grosza pu- 
hlicznego przez wójtów. Otóż nicodzownem zia- 
daniem wydziałów powiatowych jest bczzwiocz: 
ne przeprowadzenie ścisłej kontroli gospodarki 
wójtowskiej za cady czas wojny przez organa fa- 
chowe. O uporządkowaniu stosunków gminnych 
przez starostów austryackich nawet nie marzy- 
my. Będzie to bardzo. ważnem zadaniem rzadu 
polskiego, który powinien do niego przystąpić 
zaraz po opuszczeniu dzielnic Polski przez woj- 
ska zaborcze. 

Wójtowie galicyjscy porobili w czasie wojny 
majątki, pobierając najrozmaitsze opłaty (prze- 
dewszystkiem przy zasiłkach!) Należy też ich 
pociągnać do odpowiedzialności za wszełkie bra- 
ki pieniężne, przez nich zawinione. Każdy wójt 
ma przecież grunt, będzie więc z czego ściągnąć 
należne gminie kwoty. Polecamy gospodarkę 
wójtów wielichich p. marszałkowi Winterowi 
do zbadamia. ludność zaś wzywamy, żeby wysłą- 
niła ze wszelkimi zarzutami przeciw gospodarce 
wójtów, których panowanie skończy się %0, 
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0 powiększenie liezby mieszkań 
w Krakowie. 
W dniu 14 b. m. odbyła się w krakowie ankie- 
iu, celem zasiągnięcia opani Sior najskowych i 
raz iniecrezowanych czynników onywaiociskici. 


bankrutuje -— wszak to chjaw iście austryvackiej } czy dla złagodzenia nędzy mieszkaniowej © choc 


2 


by dorywczego powiększenia ilości mieszkań by: 
"laby moóżliwem: 

a) adaptowanie na cele mieszkaniowe aa 
ków próżno stojących; 

b) objęcie baraków i budowli wojskowych; , 

c) uwolnienie mieszkań od kwaterunku; 

d) przeprowadzenie przez władze wojskowe 
we własnym zakresie budowli na pomieszczenie 
swych załóg i urzędów, zajmujących/dotychczas 
ubikacye mieszkaniowe. | 

Wiceprezydent Sarc wyjaśnił, że zarządzono 
statystyczny spis wszystkich mieszkań w Kra- 
kowie. Spis ten będzie ukończony w połowie li- 
sto;pada. 

Reprezentant Ró kC pułk. Prokop, o0- 
świadczył, że komenda wojskowa zajmuje przy- 
chylne stanowisko wobec postulatów miasta, z 
uwagi jednak na to, że wymagają one dokład- 
niejszej rozwagi i do częściowego załatwienia 
ich potrzeba zezwolenia władz centrałnych, nie 
noże na razie dać wiążących oświadczeń. W 
sprawie zaś dostarczenia dla robót budowlanych 
jeftców, oraz zwolnienia żołnierzy starszych ro- 
czników 1ależy przedłożyć odnośnym władzom 
wojskowym umotywowane szczegółowo wnioski. 

Radca magistratu dr Reiner wyjaśnił, że. pre- 
zydywm miasta zwróciło się do przewodn. Urzę- 
du najmu o przedłożenie opinii co do konieczno- 
ści przedłużenia mocy obowiazującej rozporzą- 
dzenia o ochronie lokatorów, kończącej się 31 
yrudnia b. r., jakie zmiany w interesie lokato: 
rów należałoby do tego rozporządzenia wprowa- 
dzić, czy nie byłoby pożądane rozszerzyć zakre- 
su Urzędu najmu przez urządzenie przy nim fa- 
ehowej poradni dla lokatorów, oraz wykazu pró- 
¿nych i wypowiedzianych mieszkań. Co do zmia- 
ny mieszkań na inne cele, to w tej sprawie od- 
niósł się magistrat do namiestniotwa o wydanie 
roznpor ządzenia, któreby zmianę uzależniło od 
zezwolenia magistratu i któreby dozwalało po- 
większyć ilość mieszkań przez adaptowanie na 
cele mieszkaniowe budynków i ubikacyi, prze- 
znaczonych dotychczas na inne cele. 

Stwierdzono, że Kraków jest miastem najbar- 
dziej w monarchii przeciążonem kwaterunkami. 
W: Krakowie znajdują się liczne urzędy wojsko- 
we, we wrześniu było blisko 3006 oiicerów i ga- 
żysłów. Wszelkie próby gminy o przyznanie ulg 
pozostały bezskuteczne, a władze wojskowe nie 
założyły gospody dla oficerów, jakie znajdują się 
w innych miastach. Co gorzej, zmajdujący się tu 
oficerowie sprowadzaja swoje rodziny i powic- 
kszają tem brak mieszkan. 

Radca m. dr Fruehling zgłosił wnioski: Magi- 
strat wniesie poddanie, prezydyum m. zaś będzie 
osobiście interweniowało w 
"ny, aby: 

1. nie nadsyłano do Krakowa dalszych forma- 
cyvj wojskowych; 

2. aby rodziny oficerów i żołnierzy, mające 
własne, stałe mieszkanie w innych miejscowo- 
ściach, zostały z Krakowa usunięte;, 

3. ahy szpitale wojskowe i dotyczące kaucela- 
rye przeniesione zostały do miejscowości kąpie- 
lowych; 

t aby: magistrat wdrożył kroki, celem zwol- 
nienia z wọjska profesyonistów i robotników, 
potrzebnych do akcyi mieszkaniowej. 

Radca m. Maywalt podniósł, że jest rzeczą, ko- 
nieczna aby prezydyum miasta interweniowalo 
u władz centralnych, celem usunięcia z miasta 
~ wszystkich insty tucyi į binr wojskowych w Krma- 

kowie, niekoniecznie potrzebnych. 


raednżeie ocbrony lokatorów 
ZENON 


W da. 16i IT b. m. odbyła się pod przewodani- 
ctLwem ministra sprawiedliwości konferencya w 
sprawie rozponzadzenia o ochronie lokatorów. 
które obowiązuje tylko do 31 grudnia br. 

Przedstawiciele kamieniczników żądali 


znie- 


ministerstwie woj-' 
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sienia rozporządzenia o ochronie lekatorów. Mi- 


nister sprawiedliwości zaznaczył, że ustawowa 


ochrona lokatorów nie może być jeszcze usunię- 


ta, ponieważ istnieje dalej konieczność, która 
spowodowała wprowadzenie ochrony. Wobec te- 
co kamieniczhicy żądali, by dopuszczalna była 
procentowa podwyżka czymszu. Zaproponowano 
także dopuszczenie podwyżki czynszu przy u- 
względnieniu gospodarczego położenia obu stron 
w danym wypadku. 

Przedstawiciele lokatorów żądali matomiast u- 
trzymania dotychczasowego stanu prawnego, po- 
nieważ lokatorzy, szczególnie WE ilość ugly 


Bezpłatny dodatek do GÓGJRIKA „Prawo Ludu*'. 
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GMINA. 
rajacych stałe dochody, nie byliby w możmości 
płacić wyższe czynsze. 

Przy omawianiu szczegółów postanowień rozż- 
trząsano rozmaite wnioski, zmiany i ulepszenia 
rozporządzenia, które nasunęło doświadczenie. ' 
Zgodnie uznano jako słuszne żądanie kamieni- 
czników, żeby kamienicznikowi przysługiwało 
prawo wypowiedzenia, gdy lokator mieszkanie 
za niestosunkowo wyższym czynszem dalej wy- 
najmuje i w ten sposób się wzbogaca kosztem 
kamienicznika. Również ogólnie polecono sku- 
tecznie środki, celem zwalczania nadużyć, upra- 
wianych przez lokatorów z tzw. edstępnem za 
mieszkanie itp. 

Zgodzono się też na propozycyę polepszenia 
stanowiska sublokatorów, którzy obecnię nie 
mogli się bromić przed niesłusznemi żądaniami, 
gdyż wolno było bez niczego im wypowiadać. 
Przyjęto też propozycye celem ochrony lokato- 
rów. których umowy o najem mieszkania gasną 
z upływem czasu (np. najem na 4 miesS.). 

Nowe rozporządzenie pojawi się zapewne jesz- 
cze przed upływem terminu listopadowego i we- 
mie w obronę sublokatorów przed kamieniczni- 
kami, którzy ostatnią godzinę wyzyskują. do nie- 
słusznego podwyższenia czynszu. 

Organizacye partyjne w większych miastach 
(ponad 20.006 mieszkańców), powinny postarać 
się, by do umzędów najmu pow -ołano robotników 
jako przedstawicieli lokatorów, gdyż przecie u- 
rząd najmu rozstrzyga: o dopuszczalności po d- 
wyżki czynszu. 

"Zaznaczamy, że również w Królestwie Pol- 
skiem obowiązuje ustawa o ochronie lokatorów, 
uch walona przez Radę stamu. 


irae AKCJ MJ 
yżywienia niezamożnej noś 


C. k. Namiestnictwo poleciło c. k. Starostwor. 
i Magistratom miast Lwowa i Krakowa począw- 
szy od 1 października br. przeprowadzić rewizyę 
osób, korzystajęcych z akcyi wyżywienia nieza- 
możnej ludności i ograniczyć liczbę tych osób do 
najniezamożniejszych. 

W szczególności mają być osoby powyższe po- 
dzielone na dwie klasy. 

Ogólny dochód członków gospodarstwa domo- 
wego nie może wynosić więcej miż 450 koron. 


Każda z obu powyższych klas otrzyma legity- | 


macyę odmiennego koloru, którą zmieniać się be- 
dzie jak dotąd co 2 miesiące. 

Państwowa akcya zapomogowa dla wyżywie- 
nia niezamożnej ludności wchodzi w życie w 
Rrakowie według nowych zasad od 1. listopada 
b. rT. 

C. k. Namiesinictwo roskryptem z ia ò paz- 
dziernika br. poleciło podać do powszechnej 

wiadomości, że rozlegające się wieści, jakoby 
kao OW a_akcya zapomogowia rzekomo z po- 
wodu braków funduszów nie miała być dalej 
prowadzona nie odpowiadają rzeczywistości. 

Jest to więc ogromne ograniczenie państwo- 
wej akeyi zapomogowej a względnie zupełne jej 
zastanowienie. Do sprawy tej jeszcze wrócimy. 


O ułatwienie 
nabycia mebli. 


' Miasta niemieckie zorganizowały akcyc, ma- 
jaca na celu ułatwienie niezamożnej ludności 
nabycia mebli ij sprzętów domowych. We Wie- 
dniu gmina wydała odczwę z wczwamiem do 
składania starych mebli, które przeznaczy się 
dla niczamożnych nowożeńców. W Galicyi, jak 
zwykłe, nic się w tym kierunku nie robi. 

A sprawa ta jest niezwykłej domiosłości szcze- 
gólnie w naszym kraju, zniszczonym przez inwa- 
zyG, ewakuacyę i zastój w przemyśle. W samym 
Krakowie setki rodzin, które przymusowo. ewa- 
kuowafio, zinuszone były pozostawić cały mają- 
tek ruchomy na los szcześcia, a wróciwszy do 
krakowa nie zastało nieraz ani śladu zę swych 


rzeczy. Przyznane zaś przez magistrat zapomogi, 


wynoszace 400—800 K nie wystarczają przy dzi- 
siejszej drożyźnie na nabycie nawet najskiom- 


„ niejszych sprzętów domowych, nie mówiąc już o 


. olbrzymiej większości wypadków 


tem, że ludność ostatui grosz musi przeznaczyć 

na ratowanie się przed głodem. 
W czasie wojny zawarto wiele małżeństw. W 

re 


zupełnie mebli i sprzętów domowych, gdyż prze- 
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cież małżonek musiał wracać na front a zreszta. 
nie było pieniedzy na to, sdyż meble są dziś o- 
grenmic drogie. 

Oczywiście, że po wojnie te wojenne małżeń- 
stwa będą musiały się zaopatrzyć w urządzenia. 
dcmowe. Wobec dogorywania wojny sprawa tu 
jest więc nader aktualna. Ludności zniszczonej 
wojną, musi przyjść z pomocą. rząd, gdyż nasze 
gminy są Dezsilne. Contrala odbudowy Galicvi 
powolała do życia kilka fabryk stolarskich ce- 
lem zaopatrzenia wiejskiej ludności, zniszczonej 
inwazyą, w potrzebne sprzęty domowe. Akcyę 
tę należałoby jak najbardziej rozszerzyć. Wobec 
nadchodzącej demobilizacyi robotników do pra- 
cy nie braknie, co było dotąd największą bolą- 
caka. Oczywiście sprawę tę musi ująć w swe rę- 
ce, rząd polski. 

Z chwilą zakonczenia wojny odpadną obećne 
trudności, jak brak materyału, wysokie jego ce- 
ny, itd. Dziś ceny mebli osiągnęły wskutek tego . 
tak wysoki poziom, że nie tylko niezamożme, ale 
nawet średmiozamożme warstwy nie są w stanie 
nabyć mebli. Ceny mebli wzrosły sześć, ośm, a 
nawet dziesięć razy w stosunku do cen przed- 
wojenmych. Wobec szalonych zmian, jakie nastą- 
pią z chwilą zawarcia pokoju, ceny mebli i ma- 
terya'ów spadmą, n'e obeidzie się jednak bez po- 
mocy państwa, pnzyczem współdziałanie gminy, 
opartej jednak na nowoczesnych podstawach 
demokratycznych będzie konieczne i pożyteczne. 


Prawo gminne. 


REFORMA WYBORCZA W KRAKOWIE cią- 
gnie się od wiosny br., miała być przecież zała- 
twioną do 15 kwietnia! Miesiącami toczyły się 
targi co do ilości mamdatów kuryi robotniczej. 
Zgodzono się wreszcie na 18, ale co do szczegó- 
ów projektu nie postąpiono ami o krok naprzód. 
Na domiar iście magistrackiego pośpiechu zacho 
rował referent projektu radca magistratu dx Si- 
korski, wskutek azego znowu nastąpi opóznie- 
nie. W chwili, gdy królowie zmykają przea wła- 
snymi poddanymi, gdy chwieje się nawet troo 
Wilhelma, I gdy stoimy. przed rokowaniami po: 
kojowemi, druzgoczącemni państwa zaborcze, 
włodarze krakowscy czują się bezpiecmi na 
swych stolcach, ale na jak długo? W dziejowej 
chwili, sdy z morza krwi wyłoniła się niepodle- 

gła i zjednoczona Polska, mieszczaństwo *ra:- 
sf: nie wstydzi się ludowi krakowskiemu 
ofiarować ochłap 12 mandatów, gdyż resztę ma 
otrzymać drobnomieszczaństwo 


ANARCHIA GMINNA W KRAKOWIE. Od kil- 
ku lat nie bierze udziału w obradach Rady miej: 
skiej radca Schrager, który nie odziedziczywszy 
odwagi starożydowskich Machabeuszów czmy- 
chnął przed wojskiem, jak wielu jego. współwy- 
znawców do Szwajcaryi, gdzie bezpiecznie tru- 
dni się paskiem. Wprawdzie istnieje przepis, że 
takiego radcę można pozbawić mandatu, jednak 
Krakowską Radę miejską to nie interesuje. Te- 
raz dopiero w piątym roku wojny, gdy sprawa 
ta została poruszoma publicznie, ma być ten 
mandat unieważniony, úle kiedy? Chyba na to 


nie trzeba będzie czekać kilku miesięcy. 


Aprowizacya. 


MASARNIA MIEJSKA W KOŁOMYI. Na wnio- 
sek tow. Łopatki postanowiła miejska Rada go- 
spodarcza w Kołomyi założyć masarnię miejską, 
która w najbliższym cżesie ma być otwartą. Jest 


„to ważmy krok w kierunku uzdrowienia tamtej- 


szych niedomagań aprowizacyjnych. 
ZYWIENIE DZIECI SZKOLNYCH W MIA- 
Ankieta 
przeprowadzona w Warszawie 12 II. 1916 (a więc 
w znacznie lepszych niż obecnie warunkach a- 
prowizacyjnych) stwierdziła, że zalodwie 56% 


dzieci ze szkół miejskich jada w doanu 3 razy 


dziennie, 32% — dwa razy, 16% 


sprawiano ` 


„Gminy“ osobno nabywać nie można, 


zaledwie raz. 
18% przychodziło do szkoły naczczo. W r. 1916 
Warszawa dawala jednorazowy posiłek 89% 
dziatwy szkolnej, wydatkując przeszło 766.800 
rubli. W r. 1917 budżet przeznapzał na ten cel 
1818.41) marek, na rv. 1918 preliminowano 
1,686.700 marek. W Łodzi otrzymuje posiłek 25% 
dziatwy ze szkół miejskich. Na mniejszą skalę 
podobna akcya jest zorganizowana w Radomiu, 
rabjanicach, Lublinie, Kielcach, Końskich, Alc- 


ksandrowie Kujawskim, Opocznie, Olkuszu, 
Piotrkowie, Radomsku, Puławach, Rawie, Pru- 


szkowie, Siedlcach i Tomaszowie Rawskim. 


gdyż stanowi składową cześć „Prawa Ludus, 
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jęli cały kraj i przygotowują ofenzywę przeciw- 
ko Turcyi. Król Bułgarów Ferdynand złożywwszy 
koronę wyjechał z kraju. Chciał się osiedlić w 
dobrach swoich w Austryi, lecz go tu nie przyję- 
to, tak iż wywędrował do Niemiec. 

Turcya rozpoczęła gwałtowne rokowania z ko- 
alicyą prosząc o pokój, albowiem w razie dalsze- 
go trwania wojny, grozi jej zupełna ruina i u- 
padek ostateczny! 

Pokazuje Się, iż nikomu ze współników 
państw: centralnych na dobre nie wyszła ta spół- 
ka! 


SALINARZ. 


Salina Wieliczka. 

KŁOPOTY PANA RADCY! Srogiego orła ka- 
zał wymalować p. radca. Choć chory — na bła- 
. galne zaklęcia—machał pędziem p. Wymiotałek, 
aż farba bryzgała na boki. Zgarnął 1000 koronek 
do kieszonki i czekał, co się z jego dziełam sta- 
mie! A p. radca był na rozstajnej drodze! Zdobna. 
pruskim orderem pierś, drgała radośnie w takt 
narodowych wieści przychodzących ze wszyst- 
"kich stron Polski, a czarńo-żółta skóra śŚwierz- 
* biała go niesamowicie ‚bo nie wiedział... którędy 
droga! Wieszać orła, czy nie wieszać? Dyabli na- 
dali — nie wiadomo co robić!? A tu sytuacya 
niepewna — bo jednem okiem ciągle widzi p. 
radca wszystko w biało-azerwonym — drugiem 
w czarnożółtym kolorze! Poszedł więc po rozum 
do głowy a po orła do p. Wymiotałka i.. wsadził 
orła na razie do piwnicy! P. radca jest ostrożny! 
Może się przecie ten orzełek przyda!? 

Kto to taki, zapytacie? . 

Qt — jeden z „patryotów* wielickiego pokroju! 

BACZNOŚĆ ZARZADY GRUP ZWIĄZKU SA- 
LINARZY! Redakcya „Prawa Ludu“ jako orga- 
nu związku Salinarzy prosi Zarządy o wyzna- 
czenie korespondentów, którzy regularnie, co ty- 
godnia przysyłać będą kor eppondoncye noj „Pra- 
wa Ludu“. . 

Nazwiska upełnomocnionych a emane y ETTA 
należy odwrotnie podać do wiadomości. 


\ 


Pow. Wieliczka. 


W Wieliczce praybyła Polsce ogromna masa 
Polaków. Wszyscy c. “k. ludzie naraz stali się 
Polakami. I ten co wczoraj gonił jak wyżeł za 
górnikiem, podejrzywając go o posiadanie obco- 
krajowego tytoniu, i ten co składki wprawdzie 
zbierał na legionistów, ale gdy który biedak się 
zjawił (to go odsyłała do Krakowa do N. K. N.)i 
ten c. k. Zarząd salinarny, co do dziś dnia urzę- 
duje przy pomocy! wojska i niemieckiego języka, 
i ten syonista co polską rodzinę ruguje, aby mie- 
szkamie oddać swemu współwyznawcy. Może 
nawet ć. k. starostwo in gremio razem z wete- 
rynarzem milionerem Hirschem, przejdzie na 
„polskie wyznanie”? \ 


| 
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PRAWO LUDU 


Wenowe Zadębie Chrranowshie 


NIEPORZĄDKI I NIEMCZYZNA NA STAGYI 
W TRZEBINI. Mimo szerzenia się hiszpanki na 
stacyi tnzebińskiej panuje niesłychamy brud, 
któremu patronują napisy niemieckie. Na kasie 
bowiem biletowej widzimy napisy: Zugang, Ab- 
gang, jak gdyby to była,stacya w państwie pru- 
skiem. Przecież wkrótce granicę przesuwać się 
będzie ku Prusom, a nie przeciwnie, więc nale- 
żałcby te napisy już zmienić. 

Urzędowanie też za tymi napisami szwankuje. 
Dnia 20 b. m. wieczorem kasę otwarta dopiero po 
przybyciu pociągu krakowskiego tak, że wielu 
podróżnych wsiadło bez biletów. Przepis i ro- 
zum nakazuje podobno otwarcie kasy przed 


przybyciem pociągu. 
Zrobić porządek ale zaraz i nie czekać 
przyjdą inni i wymiotą to szwabskie śmiecie. 


aż 


GRABINY, Miłe stosunki w Starostwie. Od pa: 
ru miesięcy do Starostwa w Pilznie zostały przes 
dlożone prośby o wypłacenie zasiłku ewakuacyjne» 
go dla personalu kolejowego z powiatu pilzneń: 
skiego, Pan starosta Stubentafl zbywa personal 
odpowiedzią, że żądał już od Dyrekcyi kolei w 
Krakowie, aby mu nadesłała wykaz personalut*de: 
kretowego, bo on sam tego nie wie, dla pewno= 
ści, żeby prowizorycznych nie wypłacił. — Wi: 
, dać pan starosta nie wie o tem, że i prowizory> 
 cznemu się należy. zasiłek ewakuacyjny, według 
rozporządzenia o ochronie uchodźców wojennych 
z dnia 31 grudnia 1917 Dz. p. p. Nr. 15/1918. Więc 
wcaleby się p. starosta nie pomylił, gdyby pro» 
wizorycznych wypłacił. Personal oczekuje jak zba» 
wienia tych paru koron, aby sobie co kupić lub 


i dzieciom, które już nieomal uayo chodzą — a pa 
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ı nu staroście ani w głowie pomyśleć o kolejarsk m 


zasiłku. Widać to samo u nas się dziać poczniz, 
co i pod rządami p. starosty Skarbka w Rosz 
czycach, gdzie zasiłki wojskowe, amerykańskie 
i odszkodowania wojenne —- wsz: stko" zasnęła, 
jakby w letargu. Czas by wejrzeć w te stosunki 
i pizypatrzeć się tej kolejarskiej „ockoszy. 


GLINIK MARYAMPOLSKI. (Kij ma dwa koń- 
ce. Kocia pieczeń.). P. Dr Kozicki widocznie za- 
pomniał, w jakich żyje czasach! Śnią mu -się 
szczęśliwe pańszczyźniane czasy, kiedy się 
„krnąbrmemu'” chłopu lepiło 100 kijaszków i za- 
mykało do kozy, a „ojciec-pan* szedł na śniadań- 
ko, kurząc spokojnie fajeczkę! Dziś czasy się 
gruntownie zmieniły — i ten, kto na drugiego 
rękę podmosi — hańbę przynosi nie jemu, lecz 
sobie. Dr Kozicki poważył się uderzyć hajcera 
za cpuszczenie kilku godzin. Ale ten hajcer nie 
poszedł do kasyna, lecz poszedł kopać ziemnia- 
ki, które stanowić będę całe utrzymanie i jego 
i jego rodziny, albowiem Dr Kozicki i jemu po- 


, dobni zjedzą za tego hajcera nulkę z magazynu! 
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POWIATOWA RADA GOSPODARCZA W 
WIELICZCE. A więc po dłuższej przerwie zwo- 
łaną została w dniu 15 b. m. powiatowa rada go- 
spodarcza w Wieliczce. 

Szkoda tylko, że jakiś gaduła salinarny stale 
zabierał głos i to jedynie w tym celu, aby prze- 
mawiać, bo na to zło, co istnieje, nie ma lekar- 
stwa. Ale gdy go tow. Jagła zainterpełował w 
sprawie opału, to on zasłonił się tajemnicą słu- 
żbową, tak jak to robi tajna dyplomacya oszniku- 
jąca narody. 

Na interpelacyę tow. Czapera, dlaczego do tej 
pory nie otworzono składnicy Kółek rojn. w 
Wieliczce, odpowiedział marsz. Winter, twier- 
dząc, że to już byłoby się dawno stało, ale winien 
temu rzekomo Klemensiewicz, który ujął akcyę 
w swoje ręce i do tej pory nic nie zdziałał. 

Do pana starosty apełowamo, aby się już teraz 
uważał za urzędnika połskiego, a nie austryc- 
kiego i z powiatu na zachód nic nie wypusz- 
czał. 

Na to odpowiedział pan starosta, że nawet 
gdyby z powiatu nic nie wyszło to i tak ze wzglę- 
„du na klęski elementarne tegoroczne grozi nam 
głód. Persepktywa więc nie wesoła. 


| | 
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| wizacyjną na lepsze. 


A W a 


' pobyt p. Namiestnika w Sanoku, 


| rzeczami 


Czasy obrachunku nadchodzą! Postępek pański 
t zapisaliśmy na pańskie dobro — procenta od te- 
' go otrzymasz pan z nadwyżką:! 

Czerwoni chłopi z Glinika. 


WSZYSTKO PO STAREMU. Zdawało się, że 
Sy naszej prasy zmięnią gospodarkę apro- 
Ale było to tylko złudze- 
niem, bo nietylko, że nic na lepsze się nie zmie- 
niło, ale przeciwnie, dzieje się coraz gonzej. P. 
Namiestnik swoje, a p. starosta Wajdowski swo- 
je. Doszło do tego, że nawet ta spokojna ludność 
sanocka, która wszystkie klęski, jakie ta strasz- 
na wojna na nią sprowadziła, z nadlwdzką zno- 


siła cierpliwością, została doprowadzoną do o-` 


stateczności. Oto widząc, że szerokie warstwy 
przez miesiące całe nie otrzymały ani jednego 
funta męki ani nafty, ani wogóle żadnych ar- 
tykułów najpotrzebniejszych, a uprzywilejowani 
panowie dostają niewiadomo jakim cudem po 
20 kg białej mąki i więcej — postanowiła. w spo- 
sób ‘bardzo legalńy upomnieć się o swoje prawa 
i wskazać p. W., że chociaż bez przywilejów i ty- 
tułów, także ma pnawo do życia. Na jednem z 
zebrań wybrano deputaącyę, w skład której we- 
szli mężczyźni i kobiety, bv przedstawić panu 
staroście :z jednej strony braki aprowizacyjne, a 
z drugiej strony korupcyę i nadużycia, jakie się 
dzieją poza jego plecami. Wreszcie deputacya 

zażądała zwołania powiatowej rady gospodar- 
czej, która nie daje o sobie znaku życia. Wów- 
czas pan starosta wyszedł z równowagi i jednego 
członka deputacyi, p. Boczarskiege nazwał bun 
townikiem, drugiemu p. Steinkzechowi zagrozi. 
żę jeżeli się nie przestanie zajmować 

to go da pod dozór policyjny. 


_wąć pociągów. 


oraz glo- ; 


takimi - 
a gdy ! 


; 5 
to nie poskutkuje, to go odda do wojska (środek 
wypróbowany). Trzeciemu zaś p. Lusińskiemu, 
który jest dozorcą więziennym, zagroził, że się 
uda do p. prezydenta sądu, który mu każe pil- 
nować służby, a nie zajmować się takiemi spra- 
wam; (mimo, że deputacya była w obiadowej pod- 
rze u p. starosty). | 

Więc zamiast przyjść najbiedniejszej ludności 
z pomocą — to teror, zamiast ukarać winnych — 
to gmożenie najspokojniejszym obywatelom. Ale 
czy to da spodziewamy przez p. starostę e 
bardzo wątpimy. Tej-sprawy nie popuścimy, na 
wet wbrew woli p. starosty. W następnej E 
pondencyi napiszemy cos © bonach. m. r. 


URLOPY ŻOŁNIERZY WSTRZYMANE. Z Wie- 
dnia donoszą, iż z powodu najdalej idącego o- 
graniczenia ruchu kolejowego od 20 b. m. na 
przeciąg czterech tygodni, wstrzymuje się urlopy 
żołnierzy, ponieważ urlłopowani musieliby uży- 


, 


ODZIEŻ DLA UBOGICH I ZAKŁADÓW DO- 
BROBROCZYNNYCH. W «c. k. Mimisterstwię 
Handlu znajduje się obecnie większy zapas ma- 
teryałów bawełnianych "i wełnianych przezmęa- 
czonych na niesienie doraźnej pomocy najuboż- 
szej ludności za pośrednictwem domów sierót, 
stowarzyszeń dobroczynnych, żłóbków i t. p. Oà- 
nośne podania, należy wnosić przy dokładnem 
oznaczeniu ilości i stanu majątkowego osób, dla 
których odzież ma być przeznaczona do Gone- 
ralnego Komisaryatu Referat XXX, w c. k. Mir 
nisterstwie handlu w Wiedniu L Postoąsge 8. 

W odnośnych podaniach należy wyraźnie wy- 
mienić, iż chodzi o przydział z rezerwy dobro- 
czynmej (Charitative Reserve) ; 

CHORA KOBIETA NIEBEZPIECZNA DLA AR- 
MII AUSTR.-.WEG.! Budapeszteński sąd woj 
skowy skazał Polkę M. Dutczyńską na 2 lata 
ciężkiego więzienia za propagandę rewolucyjna 
w wojsku. Mianowicie „klub Galileusza", rot: 
wiązany później przez policyę rozrzucał wśród 
huzarów odezwy, wzywające do porzucenia bro- 
ni w ozasie starcia z robotnikami. Autorką tyci 
odezw miała być Dutczyńska. Lekarze oświad- 
czyli że Dutczyńską jest osobą nerwowo chorą. 
Mimo to sąd skazał ją na powyższą karę. Mi!ita- 


ryzni nie musi się czuć silnym, kiedy broni słę. 


przed kobietami karami ciężkiego więzienia. 


NIEOMYLNA OZNAKA POKOJU. Giełdy paryska 
i rnarsylska od kilku już dni zostają pod wraże- 
niem zbliżających się układów pokojowych i po- 
mimo, że ze strony władz wszelki wywóz jemi 
wzbronionym, powszechnie już notowane sę pa- 
cząwszy od 1-go stycznia p. r. dostawy dla firm nie- 
przyjacielskich krajów. > A, 


Dostarczam w większych ilościach: 
przybrań, resztek, koronek, pasmanteryj 


Kor. | żelaznych ochrania- Kor 
wstawek 200 m . 60:— czy podeszew, moc- . 
wytwornych haftów nych, 1000 szt. 30:— 
jedwabnych 50m. 50— | żelaznych ochrania- 
prawdziw. wstawek czy podeszew 100 
klockowych 30 m. 100:— kartonów : 40 — 
sznurowadeł jedwab- obcasów żelaznych. 
nych 24 szt. 15:— 50 par  . 20'— 
6 skórek na pod- odpadków skóry na ! 
szewkę 48 — wierzchy 10 kilo 60— 
6 pięknych skór ek na kołków dla szewców 
garnitury futrzane 90— 5 kilo.. „ . 8b— 
garnit.futrzanych dla gwoździ do przybija- 
dzieci . . 30:— nia podeszew . 3:— 
futer damsk. Fuchs, sandałów sort. 12 par 50— 
garniturów  lisich 500-— papuci słomianych, 
damskich pelerynsel- sortow., we wszel- 
skinowych 300—600'— kieh wielk. 12 _par 36— 
kapeluszy dziecięcych . patent. kleszczyków 
idamskich,sortow., 5.000 TE 30— 
6 szt. . . . 90— | kino kiesz, z 50: obra- 
boa strusich. elegant 30.— zami 6 szt. 13—40 
nici maszyn 150 m., „Extra Bilder“ 6— 
12 szpulek . . 100:— | zwierciadełek kie- 
przędzy szydełkowej szonk. 24 szt. . . 123— 
10 wielkich kłęb. . 90:— | artykułów wojskow. 
skórzanych ochrania- pokupnych .I00szi. :35:— 
czy podeszew 20 pa- zabawek dla dzieci 
czek . 15:— 50 szt. ; 25 — 
podeszew skórzanych noży i.-widelcy 6 par 40:— 
sortow. 6 par . . 30— | łyżek 12 szt. 15. do 
futrzanych wkładek kawy  18— 
do obuwia, 6 pars. 18— | guzików nacisk. ze 
czarnej pasty do o: RZA 5 grosów 30— 
buwia 24 pud. 15:— | kłódek 12 szt. 30 — 
szntrowadeł ekórza- zapalniczęk benz. 12 
nych sort. 100 szt. 50:— sztuk . .  20:— 
sznurowadeł zcalulo- krzemieni do krzesa- 
zy 12 tuz. 24 — nia ognia 100 szt. 30:— 


dostarcza .za Pe i reszty za zaliczką á 


OITOKAR ROTH, KARLSBAD, CZECHY. 


Przyjmuję też towary na zamianę. 


W KRAKÓWIE, 


Oddział 1. Budowa maszyn: 
Maszyny parowe, pompy. ma- 
szyny wyciągowe, kompresory 

it. p. 

Oddział Il. Kotlarnia: 
Kotły parowe różnych syste- 
mów i wielkości. 
Oddział Ill. Budowa mostów 
l konstrukcyi -Żelaznych : 
Mosty kolejowe, drogowe, kon- 


strukcye dachowe, hale tar- 
gowe. 


LWOWIE SANOKU 
TOWARZYSTWO AKCYJNE 


ć - Rok założenia 1804. 


„PRAWO LUDU" 


Tetetony 2060, 136 
leśnych -i 


sanne $ r 
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kołejek polowych, 
górniczych. 


Oddział V. Odiewarnia żelaza 
i metali: 


Odlewy budowlane i maszy- 
nowe, podług własnych lub 
nadesłanych modeli, do 10-ciu 

ton w jednym kawałku. 


Oddział VI. Budowe statków . 


Statki rzeczne, parowe i mo: 
torowe, łodzie, bagry lądowe 
i rzeczne, parowe i motorowe. 


| Oddział aprowizacyjny, Oddział 
budowlany, 


Oddział rolniczy (tel. nr 2072), 
Oddział węglowy, Oddział zbytu 
bydła i trzody chlewnej (adres 
telegram. : 


ERETIERS 


Wagony' osobowe i towarowe 
wszelkich typów.  Cysterny. 
Wozy dla tramwajów elektry- 


Oddział IV. Budowa wagonów : 
cznych i konnych. Wózki dla 


nosa ai 


Prawdziwe mydło toaletowe, 
pachnące, 1 sziuka 10U gr. wagi, 
za 3 sztui koron 13—; 6 sztuk 
koron 34—;'12 szt. koron 05: 


Prawdziwe „ Mydło da do prania 
E 
sy ró e za pie 
nadesłaniem należy tości 


e M. JÜSKER, 
zadziwia ak sportowa w Za- 


że wskutek wojny 


Aao, 
towary gracgnie podrożały |' 


TANIEJ NIŻ WSZĘ0ZIES 
Nowość ! Patent Św.atowy. 
Już dziś ogólnie 
znany, wyłącznie 
z naszej polskiej 
firmy j. wkń 


-Jgnacy Cypres 
” Kraków, Szewska 13/19 


sprzedaje towary 


śpetyalność: Bagry lądowe dla cegielń. 


Oddział VII. 
Motory naftowe i ropne, naj- 
nowszej konstrukcyi „Elzeta”. 


firany, kowali, sdolany, k "di hlany 


poszukuje za dobrem wynagrodzeniem przy 
zapewnionej aprówizacyi 


= ze a Fabryka maszyn rolniczych Oświęcim. 


z po nadzwyczajnie 
Zna, mizkich cenach. — „LUMAX*, TERA 
YA Niklowy system ny przyrząd dla każ- 
ib NE Roskopf Patent i dego do zeszywa nia 
ROA; - łańcuszkiem koron skóry, pasów, ©bus= 
—==* 35-—, tensam na wia; płótna, płacht 
kamienie 45*—. — - Budziki wozowych, worków 


it. p. Niezbędne dla 
wBzystkich. 
gwarancya. Polski 
sposób użycial Cena 1 sztuki 
z rozmaitemi igłami, zwojem 
nici K 5*— z przesyłką, 5 sztuk 
K 2250. Za zaliczką o óV h 
drożej. Fabr. Dom Handlowy 
M. Plerożęk i Ska, Kra<vw, ul. 
Karmelicka 8/H. 
Dla odsprzeduwtów rabat | 
po K 550, 7, 8, 9 i 16. Prawdziwe tylko z wybiią 
Błówny cennik darmo i opłetnia. uaszą firmą na rączce. 


| dia AB AD ŚW. do 
ZM OZWOWBRU SOOOGTESG 


w ozdobnych szafkach dre- 
wnianych K 60: —. Posrebrza- 
ny kryty Gre Roskopf-Patent 
50 K. Stalowy damski, K 60, 
K 60. Budzik K 35—, Łań- 
cuszki srebrne od K 15—. 
Harmonie po K 40, 50, 70, 
do 150. skrzypce po K 40, 50 
70 do 120. Dyamenty doszkła 
vo K 10:— do 30'—. Maszyn- 
. ki do włosów 25, brzytwy 


-—a m M e A. A | A 


ZCAJEGGOEKOGECEREJ 
Polecone ieki prof. Botkina! El 


Na roumatyzm: Balsam częstochowski (4 K,6 K, 
i8 K). Antiwuma kapsułki (5 K). 
Na świorzb: maść silna (4 K) mydło (3 K). 
Antiepilepticum pigułki na chorobę św. Walen- 
tego (7 K). 
Na wola: maść i płyn (6 K). 
Nervocorin: kapsułki na choroby sercowe i bez- 
senność (6 K). 
Uretroi: kapsułki na upławy kobiece i tryper 
(6 K i 10 Ke 
Na twarz i ręce: krem piękności (3 K, 5 K). 
Na porost włosów: pomada (4 K i 6 K). 
Na wszelkie rany i bolaki: „maść domowa“ pu- 
. dełko razam z gazą (5 K). 
Wino ziołowa: na chore żołądki, apetyt, wzmo- 
~ enienie organizmu i blednicę (8K, 10Ki 15K). 
Na kaszel: syrop ziolowy (5 K, 10 K, 15 K) 


Na składzie : balsam życia na żołądek 3 K, maść na 
nagniotki 1 K, proszek i maść przeciw poceniu 
się nóg K 2'—, wszelkie recepty wysyła pocztą, 

. za zaliczką: (opłata pocztowa osóbno!) 


Jul. Łopatka, fpiekarz w Kołomyi, ulica Jagiellońska 10. 
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apc wiedzialny redaktor : Zygmunt Kierzensicwicz. 


Budowa motorów : 


DROBNER — KRAKÓW 


Telefon 415 polecają: Telefon 415 g 

Farbka do bielizny: paczka na 125 g ma- 
teryi 50 hal 

Farbka do bielizny „Ultra“ — torebka 
46 hal. 


Szczotki ręczne do szorowania po 3-20, 


w 
- ZJEDNOCZONE FIRMY 
e 
© 


Kreda szlamowana — i kig. kor. 1:20 
Suche farby. — Klej stolarski. 
wysyłka nałychmizst owa, 


3 
e 
Q 
3'50. 4:20 
Pędzle do bielenia — sztuka kor. 26— itd 
LU 
2 0 0 PR AO ZRP: TESLE © © © 
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E Shoa Aea chorzy, — Płucno chorzy, — 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bęzkrwiści — 


Cierpiacy na blednice. 2303 


Nareszcie wynaleziono srodek, przynoszący dawno upra 
gnioną ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 
tych chorób zapomocą 


Wapienna - żelazistego syrupu apt. Vertes'a. 


Okazał się już u setek tysięcy cierpiących 
jako znakomity środek, a najpoważniejsi 
profesuruwie 1 lekarze Slosują go i po- 
lecają jako skuteczne lekarstwo w wy- 
mienionych chorobach, jakoteż do koklu- ZER 
szu, angielskiej choroby (rhachitis), plu- $$ 

cia krwią, chudnienia, chorćb kobiecych W 
istawów,znużenia i wyczerpania każdego 
rodzaju. 4 powodu przyjemnego smaku 
i zapachu zażywają go chętnie nawet 
najwybredniejsze podniebienia dzieci. 
ARG Wojskowi wracający z pola walki, 
wyczerpuni i wycieńczeni zażywają go ze 
szczególnem upodobaniem i ze znakomi- fyzzczmi 
tym pożytkism dia wzmocnienia i uzdro- 
wienia osiatienego przez trudy wojenne organizmu. "UBU 
| flaszeczka K 8'8U opłatnie; 4 flaszeczki wymagane zwykłe 
do zupełnej kuracyi,za nadesł. naprzód należytości K 21— 
Oo napycia tylko u L. Vórtes's, Apteka pod „Blałym 

ACK svie? Ei Banat. 
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Przy zamówieniach AU się 
zawsze na „Prawo Ludu! 


+" raw t> ae | I | W | .~ y, 


rod aa brać un odda berOTAO BU oror ororun 
Tei. Nra 1138, 2078. 


Adres telegraficzny : Hacentrala 


Wojenna Centrala Handl 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


w Krakowie, ui. Sławkowska L. 1 


Własny organ wydawniczy „Korespondeńcya W. C. FL." 
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Oddział drzewny, | 


„Pecus”, nr tel, 599). 


Bondaże na na przepukliny (ruptu: (ruptury) pępka, brzucha, ry) pępka, brzucha, uda, p3 

chwiny i opadłej w dół — dla mężczyzn, kobiet i dzieci 
(Cena od K 10—50). Uniwersalne opaski 
brzuszne przeciw obwisłym oponom 
brzusznym, przeciw. opadaniu maci- 
cy, na oberwaniesię, przeciw dolegli- 
wościom wewnętrznym i też spowo* 
dowanym z nieprawidłowych poło- 
gów, po operacyach brzucha (ślepej 
kiszki i t. d.), przeciw nieżyiowi ki. 
szek i żołądka, opaski brzuszne na 
czas ciąży i po przebytym połogu 
it d. Przy zamówieniu należy po» 
dać miarę: ai w pasie, b) wokoło 
przez pępek, c) przez biodra wokoło 
po podbrzusze. Opisać, do jakiego celu i w przybliż niu 
na jaką cenę. (Cena od 30 kor. do 100 kor.). — Owijaki 
guniowe na żylaki nóg. Suspensorya. Podpaski mie ięczne 
i t. d.Zamówienia załatwia się natychmiast: M. L. Polaczek, 

_ Sambor £ 83. j SJlcya. 


EJ 


Najwyższe szczeście 


osiąga się istotnie tylko przez idealną piękność. 
Naiważnieisza jest piękna twarz. Każdy lubi i mówi 
ge o- tylko o piękności twarzy. Dbajcie 
jzatem o upiększenie waszej cery 
$i [i o zachowanie młodocianego wy- 
ER", | gladu twarzy aż do najpóźnejsze- 
Powy WA go wieku. Przez moją poprawioną 
ye w ę. według Dra Idelsona metodę po- 
P zbędziecie się wkrótce na zawsze 
s: wszelkich nieczys.ości skóry i pie- 
A _, gów.[warz wasza odzyska olśnie- 
ROR wającą białość i świeżość. Wyby- 
Razz: 613 je łam każdemu za darmo wskazówki 
A az (ad liia.. do zastosuwania tej cudownie dzia- 
| aace kuracyi. Piszcie zaraz do A. Jelinek, Wiedeń 68, 
skrytka pocztowa 37, oddział 48. Odpowiedź musi 
być opłacona. 2405 


5 tu it 4 h im? 
i 4) 


r W aiim ZCĘUNYM inu 


10 p. farby uo materyi naji. jakości. różne Kol. K 5, 
10 p. farbki do bielizay K 4. 4 pud. pasty czarnej do 
obuwia K 8. 10 p. ochraniaczy do obuwia z najlepszej 
skóry podeszwowwej K 25. 6 kart. ochraniaczy 'stalowych 
K 5:40. 6 par zolówek całych gumowych różne wielkości 
K 42:50. 12 szt. sznurowadeł skórzanych K 12, | paczka 
kołków urewnianych do obuwia K4'80 I motek nici 2 przę. 
dzy š 3:50, luszt. K 32° .1 szydłowszystko szyjące „Lumax* 
lub Ptast. (stębnuje jak maszyna) z nićmi i igłami zapas. 
z pol. sposobem użycia K 4'80. 5 szt. K 21°50. 3 szt. ka- 
mieni do kos, noży K 4. 1 brzytwa K 10, ze stali najlep. 
solngen K 14*—=, 16'--, 18:—. 1 maszynka do samoyolenia, 
ozdobuB, z nożami zapas. od K 10—25. 1 maszynka do 
strzyżenia włosów do regulowania K 25—30. Periumy, 


, woua kolońska, mydła toaletowe, szczotxi do szorowania 


do sukna : obuwia od K 6. — Wysyłka za zaliczką lub 
nadesłaniem pieniędzy przekazem za doliczeniein kosztów 


J. BERB-KA, Podgórze, ulica Kopernika I. 6. 
Biuro: Kraków, Plac Maryacki l. 3. 


Czny ogłoszen w „Prawie Ludu“ 
(Ugłoszenia nie pochodzą od Redaktyi). 

Ggłoszania (inaeraty) za jeden wiersz petitowy jedno 
zpallowy 60 hal. — iWadesłane za oden wiersz pełitowy 
jeunoszpaitowy lub jegu miejsce i kor. — Doniesienia po 
kronice za wiersz pelitowy jednoszpaliowy lub jego miej- 
ste 2 kor. — Drobna ogłoszenia za wyraz 10 hal. (najmniej 
za l «or.), wyrazy prubszem pismem za wyraz 14 hal. 
Należytość 2 gory, ewentuainie w markach. Przy kilkakrotnych 
ogi6czoniach iauat. Geny załączników, pasków, ogtoszeń wśrat 
testu, wadle specyałnej umowy. 
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Ludowej w Krakowie. 


A Drnbarni 


